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'piaszam y o womine przesłanie prenu­
meraty, by szan. przenumeratorowie nie do 
nai p rz e r ,./ w  p o s y łc e

gminnych, t  j. ażeby stale tworzone były zapa­
sy, z których w chwili potrzeby ludność mogła­
by czerpać pomoc.

P. Schoffer zapewne sam nie łudzi się na 
dzieją, ażeby pomysły jego, akkolwiek nie mo 
żna im odmówić logicznego uzasadnienia, i uznać 
potrzeba ich szlachetną dążność — doczekały su 
■ edkiego urzeczywistnienia Jeżeli jednak nie 

teraz jeszcze, to koniecznie kiedyś poruszone 
przez niego sprawy m u s z ą  doczekać się posta­
wienia na ^orzadkr dziennym Dotyczą one bo­
wiem sprawy takiej, która li tylko sameUu obie­
tnicami i programami ez czynów załatwić się 
nie da — mianowicie d o t y c z ą  one n ę d z y ,  
w j a k ą  u na s  c o r a z  g ł ę b i e j  z a p a d a  
l udnos - ć  r o l n i c z a .

L V* O W d. 1. marca
^Trzj prołby \y sprawie biedy rolników. — 

Stan *atai _ju ttirecko - greckiego. — E rogram po­
głów ruskich w Badzie państwa. Część Btisinów 
z moskalofUami osęńć z teutoL»mi a wszyscy 
prze liw swemt unrodowi — Do historji p. Wee- 
besr i wyboru p. Puzyny. — Szczegóły do burszo- 
wekicl aurd we \Viednin.)

P. Franciszek Schoffer z Zaszkowa wniósł 
za poradnictwem posła Hausrera do Izby po­
selskiej Rady państwu trzy petycje, tyczące się 
spraw włościańskich.

h piejwszej z tych próśb domaga się p. 
benoffa ażeby w d-odze ustawodawczej w uro­
nioną została spruedaż w drodze publicznej licy: 
tacji posiadłości "iemskich dla zaspokojenia ma 
tąąnac iąćych nai^żytości dłużnych, jak np. u nas 
w"Galicnd|ilJzo często zdarra się, iż gospodar 
sęnJŁ włościan ;kie wystawiane )ywają np Ucyta 
yę ■§ skutek skargi wierzyciela, opiewającej za 

vie na Lilka, a ęąąsem nawet na jednego gu 
dena. Tródno odmówi: słuszności twi rdzeniu pi 
Schoffei a iż wywłaszczanie ałyik redgin na 
wieczne czasy z własności zimni dla, tajt dr®: 
bnych stosunkowo, długów., nit la  |ię,i izwada’ 
żadnym rezsądnyn argumentem '' i  * a. s?1° 
jólf-egzecw wania nale ^ytośpi ito ^y 611 1 ^  
wierżycięlą jęst k ł o j a # ^ ^ ^ .  ^ oleczei?' 
»fwa w , [ ó f  i ^ t  w i e p ^ ^ 111-. pJ T nuJ<; 
rzetn p T3eh?dTer, ażeby egzekwowanie drobnych
; żytości u dłużników poruczane było gminom, 

j tó nie w drodze wywłaszczania, lecz przez se- 
kwestrację,, t. j., ażeby po umorzeniu długu 
gdappdarstwo po *TÓciło mowu w posiadar‘o 
pierwotSikg^ w ła^ciciela

^  drugiej petyofn JłomagM. się p, $ęj^nerj 
zaprowadzenia przynajm lięi takibgo cła przywo 
żowego od zboża i miewa,' ażeby zrównowa­
żyło różnicę, jaka zachodzi na, niekorzyść au-, 
strjackićh ziómian w opodatkowaniu produkcj 
rolnej w Anstrji a w sąsi~duich państwach, w 
i zczegób lóśći zaś'V Meśkw.’ i Nu ka­
żdym korcu zboża lab nąki w ’iśti'ji wypr u 
kowanej ciężj brWiem ó wiele 'wyższa k. ot. 
podatków’, jak la tej samej ilo^.i produktu, po­
chodzącego z państw ościennych O tyle przeto, 
iln-ta łożnica ■ wynos i, mają zagraniczne produ- 
kta na argach austrjack cn premię w walce 
kouktfWncyjnej z tutejszemi płodami. Niemniej 
t*k ie  prayłącza ..się treść p^cycji p. Schoffera do 
‘ądańi Wyrażonych przez kongres rolniczy, przez 
zgromMzen e młynarzy, i przez ^baczną liczbę

er ................. .....

trygi zakulisowe, które się teraz prowadzą w 
Stam mle przed ostatecznem wystylizowaniem o- 
wej odpowiedzi, rozstrzygną w ostatecznej in­
stancji o losie turecko-greekiego zatargu.

^yjokońc cło od -2 oża. i-miewa jakie pobiera 
) niemieckie od austrjackich produktów. 

fajdfrozs. swoje streszcza ; pai S* y nazwie ceł 
fóWi rażących*1 dl: płooftw rolniczych

Nie żądł oń iła rolnictwa cel pro* 
tekcyjnyeh, ale przynajmniej epr wiedMwego zro 
^jjo^żenia ą*h z* podatkami aki i rolnictwo 
musi opłacać wewnątrz państwu. ‘
Pr łJiotywów . do trzeC j  prośby dostarczył p.

‘ ghfcąiferowi. Binnarkf projekt zbiorowej seku- 
pray miujo^ ?j kkti. roboczy ih. ’ Otóż pomysł

'ff ■ p .Schoffei przes: czepić na nasze
fl»oł»cseń two,«. .imitniwszy go odpowiednio do 
naszych Siosa. tów. Mianowicie projektuje on
przymusowe two~wnie ,g m i n n y c h  f u Li u -  
Sł ów z a p a s o wy c , ? *  iQa fc.nobieieria raptłn 
Kpęmu zuaożeniu ludności w razie ogólnych 
-mj ilęmentsruych, jak np, nieurodzaju, wyle- 
W« pożarów i tym podobnych nieszczęść po*
“ 'wełLychp w  projekcie tym tkwi taka sama 
P/W jak w licznych u nas niegdyś spichrzach

Po tak pokojowo wystylizowanych wczorSj- 
izych depeszach naszych z  Berlina i Petersburga 
mówić dzisiaj o prawdopodobieństwie wojnj to 
uhyba zdradzać wielką lekkomyślność albo nie­
małą odwagę. A przecież gotowi jesteśmy sio 
narazić ia jeden lub drugi z tych zarzutów, 
nie mając pod względom formalnyi nic więcej 
na nasz. usprawiedliwianie nad » ze’ pra­
wda nie została jeszcze wzięta w dsierżawępozez 
gabinety w tym p .czciwym :elu, aby ją 'ozda- 
wać światu w skromnych dozach urzęaowych
depesz. . , ■ . ,

Oczywiście jednał zgadzamy się z temi a s- 
peszami o tyle o ile one twierdzą, że sobotni- 
pogłoska o „niepowodzeniu uiisji B _ieldL 
była wymj-łem kontrminy gh^lowej. Ale za 
to ani trochę nie wierzymy w szczerość zape- 
raień, że w Berlinie i w Peteisburgu nie wątpią 

o utrzymaniu pokoju,. U-amnety te równie bof 
w iem dobrze jat i caiy świat polityczny wiedzą 
O tern że pomimo ii od przybycia Hatzfelda i 
yosenepa do Stambułu minęło już przeszło, dni 
dpięsięć, .sytuacją nie poprawiła się ani o śułoi. 

,Gre<yą jak przedtem tak i teraz pragnie wojny 
yidc "znie do mej zmierza, a Turcja jak przed­

tem uak teraz wojny się nią obawia. Wobec 
taki j  wzajemnej postawj stroi powąśnionych 

,jńa  — rzecz . pr-ata — jest nieuniknion, i 
ęl yba źó mocarstwa stano "cze i ęne^giczue po­
st iWr, veto, tu jn-czy, że" wszystkie b^dą zdi 
nia, iż woina każdemu'1 z nich mniej przyniesie 
korzyści a-użelt pikój. A jakże .to możehue, 
zwłaszcza wobec takieg m j . o-zyżc »?ania się in­
teresów, że cb j  dnem” mó carstw u na korzyść 
tó irugiemo niewątpliwie na izkodę typada r 
A że w '-śni, 7 ocenianiu tych korzyści i  szkód 
mocarstwa różnią się między sobą, n»jleprzj> ma 
m] tego dowód wr pe tawie Gtc-j i Ti ręji. 
Gd bj po ;a ońcjalnemi'rokowaniami, wszystkie: 
gabinety jednał-J^ry w lu ihu pokobw W wywie-j 
raty -'nacisk na powaćnione b tro n j, byłbyś my już 
“dawnie świadku."’ .załatwienia Zatarga

Dzisiaj cału Europ: z naprężoną ciekawo­
ścią wyczekuje oapowiedzi tureckiej na identy­
czne noty ambasadorów z 21. lutego. Wczoraj­
szy telegram stambulski doniósł nam, że nad ii- 
kłaaem tej odDowiedz, pracowała w niedz elę 
wielka Rada Porty, że odpowiedź "a ma pizy- 
rzekać Grecji o wiele więcej, an. :eli przyzn yą 
ła jej zeszłoroczna nota turecka z :■!. pQidzie -ni- 
ku W&zelak ^vyrażenie to „o wiele więcej1 ni­
kogo spokojem nie napawa, tilast, izność jego 
nie natchnę "fiarą nawet 4wiata ńnansewego, 
a giełdy nie zmazały dotąd tasła zniżki, wydu- 
i. go w sóbotę. Nszyscy są bowieu przekonam, 
że tego „wie]e więcej*1 będzie znacznie mniej, ani 
żeli m nimum żądań koncertu europejskiego,, a 
tern'burdzie; mniei niż aspiracje umiarkowanego 
strom»ctwa w Grecji Co, wię wtedj restąpi, 
gdy się okaże, iż wanink1 podane przez Pertę, 
nie są do przyjęcia; czy rokowunifl toczyć się 
oędą lalej, czy nastąpi replika Eńiopy i potem 
dupi-ia Porty, czy tez o.drazu rozbije się konfe­
rencja sts ttbulskb e inócarstWa^aa.sną się na 
i-dzńć nr.d rrocegem «lPkb!tei rkńia w jny- oto 
pytania; które- alisiaj kaprząttrją1 cały św at pd- 
litycznj i na -niwie pnblłcj jtyc^nej tworzą kom­
pletny chaos

Wobec mego nikt pfzeto nas nie piśąazi ;o 
przesadę, a ter_ taniej 6 lekkomyślne »ćen’ mie 
sytuacji, gdy powiemy, że na razie nie ń { a 
wiedliwia ona wcale optymizmu wczorajszych u- 
rżędowych berlińsk’’ h  i petersburgskich depesz. 
O ile za to z drugiej strony-uprawniony jest p6s- 
symizm, panujący dzisiaj w świecie finansowym 
w to wchodzić nie będziemy Wolimy zaczekać 
na odpowiedź Porty notując tylko że te in-

Za wj-chodzącyir Wc Dwowie Prełumcm o- 
glaszają dz mniki wiedeńskie plan kampanii par 
lamentarnej, którego mają się trzymać po­
słowie ruscy w Radzie pań.twa. Mianowicie 
mieli postanowić gorący -yziąć włcir. w rozpra­
wie budżetów }j. Poseł K -walski ma na podsta­
wi: „autentycznych" dat podnieść gir z  żałoby 
nt polonizowanie szkół w lalicji P. Kułaczkow- 
ski żać ma wyświecić postępowanie organów 
iządowych' w Galicji i wyiu-w.czyć życzenia na­
rodu ruśkiegr ja l następuje: Należy

: zaprowadzić język ruski jako wykładowj 
w ludowych i średnich SŁkołach Q Jicji; ,

żj utw rzyć sekcję rusk8 w kra
jowej Radzie szkolnej;

8) zamianować ruskich inspektorów szkol­
nych krajowych i okręgowych;

4) subwencjonować Ti ;arzystwc im. Kacz- 
kowsKego z funduszów państwowych

6) założyć rolnicze j  przemysłowe szkoły 
ńtchc./e z ruskim jężykieśi wykładowym; i 

6) w razie zesłowianiźowania kolei galicyj­
skich najzupełniej uwzględnić żvwioł ruski.

Wreszcie, jak donosi Protom, postanowiła 
Rada russka „z powodu ponownej agitacji orgi 
nów rządowych za polskimi kandydatami do sej­
mu i Ra iy państwa" ^monstrować u hi 
Tauffegj.

Rzec: dziwna, że rozoioru Galicji na ut/ie 
części nie napotykamy pomiędzy wymienionemi 
orz^z P  dom  postulatarr{ - a nrzecis to był na­
czelny punkt rezolucyj wiecu józefińskiego! Co 
do punktu zaś . powyżej pod 1) przytoczonego* 
"adzmyśny dowiedzieć się co też Protom za ję* 
iyk ruski tważa. Prolm 'jowiem wyuawany jcSt 
w języku wręcz moskiewoidm, ale przy ^roiomie 
wychodzi orar dodatek p. n Wicze ĆWiec) w 
języku naród iwo-niskim,J naturalnie tamto dlą 
, aaroda iusskawo“, a to dla „chachołóy To sa­
mo odnosi się i do dalszych punktów. Któryż i 
tych języków ma być sdaniem Prołomu i p. Ko­
łaczkowskiego zaprowadi iny?

Podczas gdy lwowscy narodowcy *uscy so­
jusz zaczepno-odpobn" zawarli z moskalofilam 
wysługując się im- pó ,,chacholsku“ — w Czei 
niowcach narodowy ruso* zawarn oJjuSz z ter 
tonamii centralistami W Wiener A Ug. Zlg. na 
potykamy telegram i  Czt^-niowiec z d. 27. hite 
go, donoszący o ukonsty Uowaniu pie „towarzy- 
”twa- llberalno-pontyczńego4* pod aaow^ „EeTćhi 

inheii.*1 Rozprawy były gorące, a „niemiecką ce- 
chr tego itowarzystwa zamanifestowano, jednogło-

nim przetłómaczone na język niemiecki, lecz na 
wet przez niezrozmnieuie faktu, że trzej tusct- 
członkowie komisji wyborczej: Rudolf Moch, K. 
Cerkiewicz i Longin Rakowski, raz podpisali się 
literami łacińskiemi (polskiemi), a drugi raz ske 
ropismem moskiewskiem, referent uczynił z tego 
ciężki zarzut rozmyślnego sfałszowania protoko­
łów wyborczych, w którem to sfałszowaniu wzię­
li udział starosta przewodniczący i członkowie 
komisji wyborczej, tudzież sprawujący swe funk­
cje urzędnicy, z czego znów referent wysnuwał 
obwinienia przeciw wszystkim urzędnikom w Ga­
licji o raiąe nadużycia. Moskiewskie podpisy 
hidclfa Mocha, K  Cerkiewicia i Longina Ra- 

rakieg: idczy ił rafia-ant jako ..^isiuouius
oks, K. Yepla i Dom. Sał la“. w  podobnie 

autentyczny iposób były w referacie nos. Wee- 
bera tłumaczone zeznania świadków; .

Polscy członkowie komisji wiedzieli o tych 
pomyłkach i błędach referatu, nie choieli jednak 
r rzeszkadzać referentowi w czytaniu iby wypo 
u iedzieć swe uwagi po całkowitem odczy ^nii . 
Ale p. Kowalski, któremu przewodnruącj fomi* 
sji, pos. Smolka, poufnie zwrócił uwagę na to 
wszystko, podbiegł do referenta, i położył kres 
ircypociesznej sytuacji, w jakiej komisja u sku­
tek tłumionej wesołości członków polskich i icb 
uwag poufnych zaczęła się znajdować.

Wywiązała się tedy dyskusja nad niedokoft 
czonym w czytaniu referatem posła Weebera, w 
ctói ;j p. Juliusz Czerkawski wykazał nietylko 
błędy referatu, lecz i ciężką krzywdę, wyrząd 

ą krajowi, wyborcom i urzędnikom w Galii

śną nchi iłą przystąpienia do „Deutscher Schul- 
verein.“ Zydl semickie naturalnie rej wodziły.

ak np. dr. Goidenberg wniósł, aby towarzy­
stwo zaprotestowało przeciw ewentualnemu wy- 
aanu okćlniKa językowego dla Bukowiny — któ­
ry to wniosek także jednogłośnie przyjęto. Inni 
żydkjwie Łemici wiueśli o założenie dzi nnika 
centralistycznego dla Bukowiny. Czy głosowano 
uać +ym wnioskiem, telegram nie dodaje; zdaje 
się, że nir głosowano, spostrzegłszy się, że taki 
dzienn wymastałby ofiar pieniężnych — a to 

kajn Geszeft.** Otóż najciekawsza rzecz, do 
wydziału pomiędzy różnymi semitami wybrany 
zosta ifąkże profesor Onyszkiewicz — „eir Ru- 
thene** doda je telegram. Ten zaś prof. Onyszkie­
wicz ;est księdzem unickim i nadzwyczainym 
profesorem literatury ruskiej na wszechnicy :zer- 
nióWieckiej. Zapisał się więc do teutonów, pod 
CLSBis g_<p *wyczajny profesor literatmy rus iej 
tam- di tałużniacki do naatojamzczych moska­
li nddawna należj-! Aj gdzież Rusiąi ?... Czyi nie 
wol •>łor  zapłakai nad 1 - kiwi stsńesp rzeczy, 
zajuast. tyikp szczwać n& Polaku w j Czyż Pola­
cy wywołują 1 aką zdradę narodu W Czy daja z 
siebie ćh^ćbj nraykład- '-drady. tak wien tnej .V...

Czaa poaaję według autentycznycl imorma- 
cyj bardzo ciekawe szczegimy do historji. z wy­
borem p Puzyny w kc-nigji legitymacyjne, przedl. 
Izby posłów, które tu za pin powtarzamy: 

..Referent pos. Weęber pocz^ odczytywać 
swój referat, kończący ślę wniosk m c uniewa* 
żnunie wyboru p. Puzyny, pełen grubych pomy­
łek, rażących błędów i stronniczych Konlduzyj. 
I  tak nietylko zeznania świadków ile były w

®-
cji,

krzywdę tern większą ile że -ai cy pomyłkami, 
błędami i konkluzjam: swemi refera ten przed 
rozebraniem go w komisji był w znacznej części 
ogłoszony z wielkiem zadowoleniem i z nąjo- 
brzydliwszemi insynuacjami w dziennikach wie­
deńskich. Wobec tępo fakt. jako -też wobec o 
koliczności że w pewnym związuu z tym refe? 
rateta p. 1 “T wniósł na publicznem posiedzeniu 
Izby znaną interpelację dc przewodniczącego ko 
misji legitjmacyjnej, posła Smolki, i w interp: t 
lacji tej zarzucił komisji rozmyślne niejako zwł6. 
czsnie weryfikacji wyboru p. Puzyny, i okrasi; 
ją  hszbzypliwemi uwagami, p. Julian Czerkawski 
zażądał zadośćuczynienia i nieprzyjęcia referatu 
jpósła Weebera, wnosząc, aoy uznano potrzdbi  ̂
takiego zadośćuczynienia wobec całeg" świata 
w rormie uchwały, dodającej refe-entowi Dosłow: 
Weeberowi koreferenta

Reszta znana ze sprawozdań dzienników w> 
deńskich, mi: owicie taki z komL’b, uchwąli 
wniosek p. Julianr Czerkayrskiego 
wnioskodawcę wyb* ła koreferentem.

gffc, pydawszy ÓW hapiebny refei at p. Wee 
bera, hi uważało :a ;g; idne z< śwe ii pojęci .ni 
■jczci' uśc dodał n&ktępnie, co się z tym rtfę- 
ratek sTało w komisji legitymacyjnej. Zdąwałoj 
Się nam że zcz^tem szalbierstwa są wiedeński1 
dzienniki cenlr°listyczne! Otóż dzienniki te za­
mieściły przebieg owej sprawy w komisji legity- 
nacyjnej — Dito jednak nie zamieściło.

Zdawało się nap że Dito, które niedawno 
tak gorliwie wystąpiło w obronie duchowieńsl wa 
unickiego i patijotyzmu ruskiego wobec Stolicy 
apostolskiej, które siebie mieni najprzedniejszym 
narodowości iski“’ bojowi ikiem — poda wiado­
me, bc w Oai rod. podnoszone głosy pism 
moskiea okien w sprawie unickiej i ruskiej, i ową 
sławną instrukcję 'ządową co do narodowe cl
Mimlrim no TTłrr»oinl« 1 li. 71*1-  *i   i x

rtl-

P r z e d p ł a t o  i  o g t o a z e n l i  i  ’ j^ i a u ą |% :
We j-nowie bióro adminiEtmoji ,U ł » Sar “ 

plac naiick’ -w pałacu W. Ulanieckich. Ogłósseaia 
a Paiyźu pRyjnraje -wyłącznie dia ,G* . KaroO - 
ajencja pana Adama, Boe ( t a  c t , P aris, Otto 
Jiaas Wiedniu, {1 n a p  jii et Vogler‘ nr. 10 
WaJGschpasse. A. OppeUk:-Sjh^ł,’ Stobenbastei 2., 
Hotter e. Cnłp. I. Riemei o e n  18 GL X ., Daube 
it Cmp. I. Marimilianstrasse 3., w Prankfui.ie nad 

S e n e m , w Hamburgu pp. Haaeenetein et "Yogle . 
Bajchj a et Frendler, W Warszawie Senatc—“ka f?2, 

j  ? 98-2END przyjmnją się za opłatą 6 ont, 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
dm en

o « B e ik , a i " l  v r a t r y c e  „ l f a d e e < a i s e “  
8 0  o t .  o d  w je r a * " * .

choćby mała, „rewolucyjka*. I  zawieon się. Cen- 
ralistyczne dziemuki podąj: zabawny fakt. Gdy 
w sobotę wyprawiano kocią jnuzykę nieobeere- 
mu Lienba iherowi, wybiegłr jakaś kobieta, wo­
łając: „Panowie studenci, jeżeli robicie rewolu­
cję, to zaraz skończcie, bo to nieszczęście

Trzech studentów na wolność puszczono. 
Między odesłańymi do Sądu karnego znajdują się 
i wąj nie-studenci; między studentami jest kil­
ku żydków i jeden Czernic wczanin o niemieckiem 
nazwisku. Wiedeńczyk jest tylko j e d e n  — re­
szta sami prawie bemacj Rektorowie nic nie 
mogą czynić, bo pijąc z b rszami na ostatnich 
Wottferaach** sami poślednio pobudzali studen­

tów do rozbojów teatdńskich. Nie o wolność tym 
burszom pijackim chodzi, d e  o dalsze gnębienie 
Słowian, a więc na sympatję w biczem nie za­
sługują. Dalsze wypadeczkJ podaje telegram z dnia 
"■"czorajszego.

Słychać że bursze myśią .wyprawić dr. Sue- 
ss: iri owei ję. i dzienniki im tego nie odradza- 
ią, ikkolwl ik wiedzą, że Rada państwa jest ze- 
itaną, a zatem ’ we®M- u s ta w  zasadniczych, któ­
re Bami centra! , lei ut wafil. na podobne owacje 
publiczne na ulicy policja tezwoho niema prawa.

Z lamentów dziennikarstwa centralistyczne­
go i z wściekłości, z jaka uderza na policję, 
widać, że w sferach uccydujących burda ta v 

warła najzgubniejsz" dla ćentraiistów wrażenie. 
Zabawnie stara się Frmdbltt uniewinnić burszów. 
Powiada on: „Władze nie powinny zbyt tragi­
cznie brać tę sprawę. Surowością stworzono by 
męczenników, a najbardziej ukaran. by rodziców. 
Zresztą za kilka lat jło> te wyszumią i naj- 
szaleńs, z tych porywających się na Oump Ty 
anów z czasem staiw się całkiem spokojnym^ 

burgerami, a nie jedet słuźbistym urzędnikiem “ 
I Irmdbitt mą rację, — *aka to młódź niemie­
cka ! My dodamy ze wielu z nich wstąpi dc 
biżby policyjnej, i  kolbować każe kiedyś stu- 

dentóT gdyby podobnej demonstracji się dopu­
ścił: J a k ^  przyszJoifć. narodu niemieckiego !
'lanael i jteratura w ręku żydów — a młódź 
akie rokuiaca iadzieje-1

ruskiej na Ukrainii Ale Dxto mTczy. I jaki
le czołem wy laga uRŻąnowauia narodowości_
skiej i praw dla niej, — gdy sam, ila tej naro­
dowości jest z umysłu obojętnem ? Jakiemże czo- 
tem PolaLów w ogóle i szlachtę polską 
stawia^ jako wrogów i dręczycieli Rusi -
"ftmo est gorsze od wro, 
iest na do’ą Rusinów pi

przed- 
sk^ro

w' Rusi, bo obojętnem 
berłem cai-atu?

Policyjne zarządzeń, . bieoziei^ we Wie­
dniu nie były spowodowani i&bii u .ózwiąza-
nia czytelń akademickich — nie jednej tylko, 
lecz obu, które gwałtem przeszły w reee burszów 
prusofilskich po wyrugowaniu Słowian i Niemców 
autipruskich - - ale wiadomością, że bursze za­
mierzyli nowi, *yprayrić <Ł monstr; iję Demon­
stracji jedn^: zaniechuio, dyrektor policji bo­
wiem, wypuszczając jednego;! aresztowanych stu­
dentów przestrzegł, aby studenci
podobnych demonstracyj, d:

nie próbowali 
w pbbliskicn kosza­

rach wojsko jest skonsygnowane.
Widocznie liczyli rtudenc na to, źe gdy om 

r oczną, ludność z nunl się -nft^czy, i wwnlknie

K< .«8ponttenw;w „Bu Nai -M
-F-tótiafi a 26. lutego.

( jU j  AV pststoie korespondencji doniosłem 
wąq. o/  wyborze |>v Jóxeft Keścielskiego na 
człoitta.jusby yaaow; Otóż przeciwko łemu wy­
borów* zamyśiąjf podobno, niemieccy obyw&ęełe 
* <da;ęg».;»ńdnf ł i kiego. a ii notesi '»ó ze wzglę­
dów formalnych’. Nie wątpię, *e -chociażbj nre- 
test ów uwzglęc^iono pray po-ownycn wyborach 
kandydat p^ski z m m .  zwycięży.. Naturalnie na­
leży obywatelom do głosowania uprawnionym sta­
ną* cc do iednego, przy urnie wyborczej, i nie 
naśidd wać większych właścicieli z. Bukowskie­
go i Koś: jińskiego, którzy w i  25. bm. stawili 
się w Grodzisku tylko w Tczbie 6 celem wybo­
ru członka do śc śł6jazeg« wydziału Głównego 
Z.iemstwa kredytowego. Niemców stawiło się ty- 
iuż, tak, że tylko ślepemu szczęśeiu zawdzięcza- 
nj iż przy rozstrzyganiu los padł na kandyda­
ta Polaków p. J t a 'sława Chłapowskiego z Bar­
cikowa.

Takie same wybory odbyły się w tymże 
dniu i Rawiczu, jdzie na 60 interesowanych 
ayborcow stawił, się ogółem 2.9 pomiędzy nimi 
27 Polaków. Tutjj .wybrano p. oL&aisła m  Mo- 
llibowśkiej z Gierlacho ra członkiem ściślej­
szego wydziału ZiemHtwa kiiedytowego.

Don: iłen «&m swego ezasu o stratach, ja­
kie „uniosły za .r ądów obecnego rządowego ad. 
ministra.or“ i ijąt^t .irc; *i ’ ikupiego,, p. Perknh. 
na kcśćioły. isze, mianowicie w. Gbornikach, o 
r& o rrk  ^ ie rji 'rżę?, eg : administratora z 
list; ąb.ogich 'pjpps. .tntejszęj ’ św. Wojciecha ję- 
dnegt ' 7et ir&^a 'aa=ego ż p. 1830, uznanego tem 
wOhem nii.goauym ws4 _rcią. Ptóż p. Perkąłm 
wytoczył p, Nikazem^ redaJ>
torowi Kurjern' ^oełlo:» jegô  który pierwBiy 
Wiadomość tę podał, gr: ces o Aon. honoru. 
Fakta te są prawdziwe Lstatnia wiwo®10̂  o 
Wy kreśleniu wete tn  potrzcs iye' o tyle sprosto­
wania, że wykreślenie to u sk u t^ n iła  nasza po­
licja, Jednakowoż jomimo pi^wdy, zawartej w 
tyca wiadomościach, śkaz?ł są11 p. Gruszczyń­
skiego za artykuł; >wt, uwłaczające isobie p. 
Perkuhnh*1, na trz miesiące wieży. Ciekawa za­
iste rzecz, izen sie jW „arcybiskup** i jego „xa- 
nituła** f-ndni:' kieaw zezw&Dją na takie poszko-

p e t « r s l > a r g s J k i
js czasów pouytu na nin 

Adaltio Jerzeg, > A . n-toryskieg{

( d t t  aabzy J

Nie Zaraz jednak i w® rt^^„J7Cxjł? ta zmia 
na lokoBAUą 'Zi'stała, 'działalność jej ,yia D( 
wolną; * tkutk; dał; się P^ź? l e J ^ztfć.  
TyHh»isfcm stosunki poZoL #7 Wjiev3
rtonit, a w. książę »achovał dłu w "Wyjp
marteniaoh i  myślach księcia Aai aW |fedy-
mgo i uajgl''^ łiejsztjo powieińik S^Tęh pla- 
F'w  . uo«hA ^Pod WHyweL tego stosunku schadz* 
U  im, odbywał^ się | teraz tak samo ja* 7 
cia Katarzyny Mimo jednak, że ksmzę Au 
p o c h w a ł  w 4o*tfljoństw»ch dworskich »  
WyWU»TŚ*isłyżuwiązek z  carewiczetr -wrócił oa'> 
czm.« ląd^i jliwego iwga Pawła ł tfcu pod u pij 
wem pftd -ęptdw zauszników postanowił nrzer- 
łgać pr»a lajmnięj na jakiś oza" ów stosm a. Na- 
giya roz aźęi carskim ,ką Acam .ostał -miano- 
wań; po ;.°iei łworu peteraburgagiego przy króla: 
lęuwńak] 'rzypu.' rozkaz w c;ągu tygodnia 

wph«ri sdój.W^ocli-i 
, W ią*jLu<̂ , Jakie było tzaenowąQi: się Pawła

polskiej W ogóle, a więźn_ó\ naszych z Kościu- 
jzką na czele w szczególności. Po wstąpieniu 
sw: im na trop Paweł uznał za stosowne te 
wszystko zmieinać co się tylko dawało zmienić 
i najczęściej dlatego tylko, aby się różnić od 
Katarzyny, i ńie zostawić żadnego śladu jej 
działalności. Tej u głownie pobudce ~ obok pe­
wnej .maluczkiej zresztą symp itji do Polaków 
przypisać należy uwolr ' śnie KoSeiuszki i nnych 
włęźni, jakoteż złagodzenie dotychczasowego sy­
stemu rządzenia -w Polsce. Osobiste życzliwe 
stosunki ze fitan~iłftwem Augustem Tosta-.y od­
nowione i pozbawionemu . przez matkę korony 
królewskiej, syn oddawał w Petersburgu wszel­
kie honory monarsze. Znaną je«t jednak upoka­
rzająca rola, jaką przeznaczy1, j .  nisławowi Au­
gustowi PaWeł^pbdćz&ś'^] jfiacji swojej w Mo­
skwie, prowadziwszy go am umyślni i pc to, 
iby by, świadkiem wys awnośo carskiej.' Dpo- 
kor jenie jiegnęłr tal dalece, że kiedy sędziwy 
ks-król polski uczuł sie znużonym przez długie 
danie p-dcA^s ceremoniału koronacyjnego ł u- 
siadł w loży przezuaozonej dla siebie, Paweł po* 
słał mu rożkuz powatauK

Był to uapi7 S i despotyzm mczem nie unio- 
tywowuy, który „ę  przebijał W9 wszyśtkf"u 
czynnościach, na każdym kroku ;egj panującego, 
który zresztą dobrami i nezciwem. hop da i 
prześcigał swoich poprzedników Dc pobudek 
wodzonego kaprysu łączyła się ob»wr o życie 

i us wiczne wietrzeni: ,tusv ' w irzeciw \ .gfc

osobie. Lada pozór wystarczał do ' Śc i ą gAa  n i,e- 
łaski na osobę podejrzaną, a za taką m< ,i ucho­
dzić każdy, którego uśmiech lub spojrzenie me 
pod >bałj się carowi Nad ki.żdvm był zawieSz^iy 
miecz11)amoklesa; nikt nie był peWaym jutra, je­
śli nie dla życia to dla karjcry swojej. Ile na 
tem cierpiały powaga władcy rządy mujtwa 
tak wewnątrz jak na zewnątra. łatwo zr: zumieć 
mogły nawef. Umysły imiej 'ąda^dze'w Moskwie, 
a mogące pragnąć zn. ąny*. 1 110 więcej żądali 
jej malkontenci osobiśćió niezadowoleni, których 
liczba z dnu każdjm .zrastała i  wkrótce ob­
jęła najszersze sfer; Uąr miął naokoło siebie 

'rogów, a na kilku wątiłi ej wartości przyja- 
ciW pcdegsić nie mógł. Szybko zbliżała się go- 
d -.ina upa ik r jegc LanoWało wówczas w Mo­
skwie gołne nier ial przekonanie, że Paweł był 
obłąkanym, a chęć usunięcia go - tronu była. ta 
powszechną, spisek wzeciw carowi istrł' V w  
siarach 'gnifor9kich beż szczególnego porozu­
mienia. się między ozlonkami, a idynie aa moc;; 
wewnętrznego przeświadczenia. '

M iniu to twórcami jłaśAweao spiw, 
hia, któft ułożyłr pian i spLBÓbŷ  pozbyć1!  « 
cara, byli hr. Rahlbn i hr Ęąnm y jako,
ienerał - guberhatoń , rterząd: m oo-,
jżeonemi hf ter,' iel środkami i, siłą zbrojną, 
drugi śmiałością i yymówą był dus^ą spisku. 
Pfer ysżer ich dziełek łr ło  pozyskanie w. ksjj 
\leksa> dt;. ł a  swojej myśli bez czego uwużąU

l ię  "plająm J a k o |  pu -

ti_jdi pozyskać oułoząot jego w sy z- Aenk wy­
stawiwszy mu obowiązki względem kraju ł rb-
dziny cesarskiej, której byt widzieli zagrożonym 
nrzea postępowanie cara; przyzwolenie to tem 
łatwiejszem się stało, że podług zapewnień .spi­
skowców szło tylko o proste usunięcie Pawła > 
tronu, o przelanie władzy jego,, szkodliwej pafi- 
stwr i jednostkom, na osobę zdalna terować rzą­
dem- O zgładzenia “jo je UwmA mowy* 
nię było mimo to Ai skswifl îó^podhig iz? ł̂ wosa® 
ks. Adama i innych świadków, Hjmł; 
późniejsze życie wyrguty.jlłimicfuą ii;ągi*yzóty, że 
się przyczyn* mimoWói ’̂0 do ̂ śmiaiv.r ozł nękay
który ,-w gruńcię, weesi siwi* .prar^icdliw: cn
ilekroć ą przyp unia, soHs w unesieniach 
swoich'1

Na wykonani: Wwiachu 'T,ybvano noc z 28. 
ha 2 3 m rok: C irócz Pahleua, Pani-
ja  i Z niL. w .  ztą hie był wtajeęmi- 
01100 w azccegółj sjds* J >piśro wieczorem o- 
jp-osonego: dhqs n» ucseię jenerałów i oficerów, 
których po: rśinhmi powrami ściągnięto do sto- 
’ioy, k*. "ubow, gospodar* nesty, pr».«d»tawił

ba dok -eszti, Jod jąc odwagi i bodźca go- 
śti ‘n. O rny>. nałaartm,1 kńó. ego szczegóły sły- 
snt- m  Admm ot naocznych «iwiadków, a może 
’ *nzeetników tak opowiada :

Nowi-1 r  uwi: gromady, z Któ-
rycu ażda skradały się' z sześciu dziesięciu mniej 
Więcej rałów i oficerów.1 L)Wa Zubowowie, 
PiwtoL * M ikołaj a jenerałem łehningśenem sta­
nęli na czele pierwszej, mającej iść prosto do 
pałacu sw. Michała. Drugą gromadę skierowano 
do letniego ogrodu, aby z tamtej strony dostała 
się dc worca- Juwódtetwo nad nią objął Pahlen.

tegoż .6 mego wieczora . zei złożeni: Pawża i' 
'ot i smusr infe. ^  ia p<ri«ia~nia ihdyka^ld 

Możl óe whbąhw. aś; obaonyda iś. ęh. lapewnię-' 
nie, ze ne zmianę est riZj_ polaru last^nij
ronu, samego Alek u d r ą  a kraż-oe kiwiichy wi-

^ ojutant placu, gnający wszystkie przejścia, ko­
rytarze i drzwi pałacu, w któryu codziennie z 
fttiwiązku bywać musiał, prowadził pierwszą ko- 

lum ę z głuchą latarką w ręku i wiódł ją  aż do 
j  ?'“Sftr  Przy^ykającej do jego sypial- 

v i /  ,a  ̂ będący na służbie, nie
chciał wpuścić spraysiężonych. krzyczał że mor- 
dulą, ze bunt ! Krzyk jego zbudził cesarza Pa­
wła Zeskoczył z łóżka i pobiegł ku drzwiom 
prowadzący u do pokojów cesarzowej, przy któ- 
1’yah s.awiea aą była Bżeroka firanka. Na wła- 
tn ni laczęście, w przystępie wstrętu swojego 

da ionyi *!azał był drzwi te zamkiiąć i zatara- 
ować klub!* w uict nawet • nic było ; czy sam 

W ftW ifyjąd gą jbttni, o* też ówezesni jego u- 
ląhttiiaj pmmwmt oeeorłowei, e rt&dnęli nim w 
obaWle*U»ntoh - n  mu nie przyśni-
fantazjaó powrócić kiedy**1 *otj,

(Dok. n.>



dowanie majątków kościelnych — czyż to nie ich 
rzeczy wejrzeć w sprawę, i rozpatrzyć się do­
kładnie, aby majątki te od szkody uchronić? 
Niezawodnie lepiej polować po majątkach kościel­
nych i zapraszać na nie swych przyjaciół, jak 
doglądać spraw sobie poruczonych — ale zacóż 
pobiera p. Perkuhn pensję?

Na środowem posiedzeniu Rady miejskiej nie 
mógł sobie znany polakożerca, dr. Hassenkampf, 
odmówić przyjemności wymówienia Polakom wiel­
kiej łaski, rzekomo wyświadczonej im przez Niem­
ców, głosujących za zniżeniem opłaty za skonsu­
mowany w teatrze naszym gaz i wodę, oraz z 
powodu uchwały, przekazującej szpitalikowi dzie- 
cęcemu, zostającemu pod zarządem Sióstr miło­
sierdzia, ftOG marek. Chodziło o urządzenie u dku 
kolektorów dla wkładek do kasy oszczędności, któ­
remu to urządzeniu sprzer’wiał się dr. Buski, 
twierdząc, że to jest zbyteczne, że w końcu o- 
każe się potrzeba zatwierdzenia definitywnego 
takich kolektorów, przezco urośnie dla miasta 
nowy wydatek Na taką ironię tylko polakożer­
czy German zdobyć się może, boć wia< orno, te 
ostatecznie sprawa owa w rejencji nie przeszła, 
a uchwalona przez Radę suma ?mbwencyjDa dla 
szpitalika dziecęcego jeszcze nie została przez ma­
gistrat uznana.

Na temże posiedzeniu toczyły s-ę obrady nad 
inną sprawą, świadczące, że gdzie tylko idzie o 
Polaka, tam stawiają Niemcy wszelkich katego- 
ryj trudności. Szło o przyznanie nauczycielowi 
p. Nowakowskiemu osobistego dodatku 75 mrk. 
Panu N. należałaby się tą kwota z prawa, gdy­
by był z kwartał prędzej przybył do Pozna’ a. 
Alcć p N. ma, wliczywszy jego lata na izyoiel- 
stwa na prowincji 20 lat służby, i poi ?r? do­
tychczas 1275 mk. pensji, podczas gdy inni nau­
czyciele tutejsi niemieccy pobierają przy tylu ta­
tach 2000 mk. peasji. Jednemu nawet z niemie­
ckich takich nauczycieli podwyższono już po 10 
latach służby pensję. Na to wszystko zwracał 
uwagę magistratu p. dr. Szymański, jednako­
woż otrzymał od prezydenta wcale niedwuzna­
czną odpowiedź, że magistrat może owych 75 
mk nie zatwierdzi dla z a s a d y .

Dobrzeby było, gdyby się trzymano wszę­
dzie litery prawa i zasad — ale u nas wobec 
Polaków trzymają się 'unej zasrdy, a wobec 
Niemców ta^że innej.

Na temze posiedź*. iiu uchwalono pgjnimo 
protestów ze strony naszych radnych, ową syne­
kurę dla jen .rali ego inspektora gimnastyki, o 
czem wam już daiwniej pisałem.

Jeszcze ;dni ważniejsza a niezawodnie .o- 
gół interesująca sprawa zaszła na temże posie­
dzeniu. Otóż po uchwale etatu dla szkół miej­
skich zabrał głos dr. Szymański, skarżąc się na 
macosze traktowanie języka polskiego w tychże 
szkołach.

W szkołach ludowych (płatnych) jest 3019 
dzieci polskich, a pomimo to nieuwzględnia ma­
gistrat należycie potrzeb tychże dzieci, co wię­
cej, minii, rozporządzenia ministerjalnego z r. 1873, 
zezwalającego na naukę języka polskiego w kla­
sach niższych po 5 godzin tygodniowo a w wyż­
szych po 3 godz., w Poznaniu nawet pod tym 
względem panuje zupełna dowolność. I  tak w 
szkole I. i II. wykładają język polski w klasach 
niższych po 4 godzin tygodniowo, w wyższych 
po 2, -  w szkole UL we wszystkich klasach 
po 3 godziny, w szkoło IV. w najniższych 4, w 
średnich 3, a w najwyższych 2 godziny tygo­
dniowo. W szkole wydziałowej zaś łączą naj­
wyższe 4 klasy w jeden oddział i uczą dzieci 2 
godziny tygodniowo. Co gorzej, nauczycieli Po­
laków, lub po polsku dobrze mówiących jest w 
Stosunku do dzieci polskich bardzo mało, a są 
szkoły, gdzie dzieci polskie nczą Niemcy nie u 
miejący po polsku.

Takie absurda pedagogiczne dzieją się w 
szkole wydziałowej, gdzie dziewczęta polskie u- 
czy Niemka, nie umiejąca po polsku, w szkole 
na Chwaliszewie, gdzie nauczyciel słabo, a na­
uczycielka prawie nic po polska nie umie, w 
szkole u św. Marcina uczy dwóch Niemców li­
cho pc polsku mówiących, języka polskiego.

Dr. Szymański wskazywał na wszystkie te 
niedomagania i ztąd też żądał, aby w deputacji 
szkolnej zasiadało 2 Polaków a nie jeden, jak 
dotychczas, oraz aby wszystkim tym niedogodno­
ściom zapobieżono. Na to odpowiedział p. Koh- 
leis, że sprawa ta nie należy tutaj, a co do de­
putacji szkolnej, że obecnie żadne miejsce w tej­
że nie wakąje. U nas, jak słusznie powiedział 
korespondent z Poznania do Dniewnika W artz, 
niemiecko-żydowskie stronnictwa biją przeciwko 
nam, opierając się na przewadze swoich głosów. 
„My tak chcemy tak będzie, stanowimy więk­
szość głosów — i rzecz skończona," oto słowa 
owego korespondenta o naszych Niemcach i 
zniemczałych żydach — a W słowach tych le­
ży czysta prawda.

Za księdzem prałatem Rzeźni-wsk' Ł  dz*> 
kanem nowomiejsldm, a proboszczem jarocińskim, 
który zniewolony do wychoditwa gościnne w Ga­
licji znalazł przyjęcie, wysłała ponownie prokura- 
torja poznańska list gończy. Ksiądz Rzeźniewski 
rzucił swego czasu w kościele w Włościejew- 
kach wielką ekskomunikę na intruza Kubeczaka, 
który wdarł się na probostwo w Książu; sąd u- 
znał wó wczas, że to jest nadużycie ze strony 
ks. Rz., że to jest przywłaszczenie sobie wł»4zy 
i prerogatyw L .skupich, oraz dopatrzy! zię w 
rzuceniu ekskomuniki obrazy owego intruza Ku­
beczaka — za co skazał ks. Rz* W dniu 3. maja 
187.1 na rok i 6 tygodn. wieży.

Za innym księdzem, jóreowsl m, wysłała ró­
wnież prokuratoija listy gończe, oskarząjąc go 
o nieprawne wykonywanie fuskcyj duchownych.

Kiedy już mowa o duchowieństwie naszem, 
to wypada ini donieść, iż ks. Aleksander Graba, 
wikarjusz w Pakości, umarł w d. 24. bm, na ty­
fus, zaziębiwszy się przy słudhaniu spowiedzi, 
która to praca wobec tylu osieroconych parafy 
jest dla duchowieństwa naszego zbyt uciążliwa. 
Z nastaniem spowiedzi wielkanocnej wzmoże się 
praca ta o kiiksvroć, tak, że trudno będzie jei 
żyjącemu duchowieństwu zupełnie podoła/

Paryż d. 2ó. lutego.
Depesze p. Edwina Corbett, posła angiel­

skiego w Atenach, umieszczone w księdze błę­
kitnej, ,-akoby rząd fr&ncuzki przyobiecał Grecji 
3o tysięcy broni ręcznej, tak bardzo się podo­
bały tutejszym monarchistom, iż postanowili tę 
okoliczność wyzyskać i posunąć żądania wy­
jaśnień do ostateczności, dla tego na drugi dzień, 
po znanej wam interpelacji posła Deves, stron­
nictwo bor.aj)artystów za pośrednictv em posła 
Langlć , domagało się śledztwa parlamentarnego, 
niby dla dokładniejszego wyjaśnienia tej sprawy 
i uspokojenia obaw, a w rzeczywistości, aby w y ­
wołać podejrzenie, a następnie, gdyby Izba ze­
zwoliła na to śledztwo, podniesiono by wotom 
nieufności i upadek obecnego minisfeijum W ę- 
kszość Izby posłów odgadła ten zamii 1 K>S 
g osami usunęła wniosek p, Langló. a tam 
nie koniec. Wczoraj w senacie książę de Bro-

glie wystąpił znów z interpelacją w samym 
przedmiocie. Mowę jego można podzielić na dwie 
części: pierwsza w pięknej akademickiej formie 
wypowiedziana, odnosiła się do przedmiotu, ale 
nie poparta dowodami, nie mogła wywrzeć ża­
dnego wpływu; draga zaś część stanowi głó­
wny cel interpelacji, to jest, aby prezes mini­
strów wyjaśnił niektóre ustępy mo’ y  p lambetty. 
Część ta była pełna docinków i ironi obok nie­
właściwości zapytania; dla tego słusznie odezwał 
się pan Salneuve, radząc księciu de Broglie, aby 
się o to samego prezesa izby zapytał. Jules 
Ferry odpowiadając na pierwszą część int* pe- 
lacji powtórzył oświadczenie uczynione w Izbie; 
dragą część nazwał upozorowaną, a oda .szącą się 
do prezesa Izby, w imieniu którego niema ani 
prawa, ani mandati przemawiać, a w pośród 
gromu oklasków doń Ł: ze najkrajniesze stron­
nictwa z prawej i z lewej strony zgadzają się 
na to, aby posądzać rsąd, iż ulega tajnemu wpły­
wowi — dlatego podobnego rodzaju int* rpela- 
(ję mogę uważać jako mającą skryte zamiary. 
Najdotkliwszym był ustęp, gdzie p. J. Fer y 
przypomina że w loku 1877 po 16. maja, gdy 
był prezesem ministrów ks. de Broglie, zapy­
tano ks. Decazes — czy można sprzedawać broń? 
teń odpowiedział, że sprzedaż broni jest wolna, 
a przecież wtedy wojna wschodnia się rozpoczy­
nała. W rozprawach tyob przyjmowali udział 
Audifret Pasąuier, Buffet, Baragon, t. j. najzna­
komitsze głowy stronnictwa monarchicznego. 
Interpelacja ta zakończyła się zupełną klęską 
opozycji, bo 166 głosami przyjęto porządek 
dzienny bez zastrzeżeń. Po raz ] erwszy mini­
sterstwo republikańskie znalazło taką większość 
w senacie. Teraz nastręcza się pytanie- dia, 
czego monarchiści tak skwapliwie oochwy li 
owę mniemaną obietnicę 30 tysięcy sztuk broni? 
Odpowiedź na to jest bardzo prosta. Kraj cie­
szy się spokejem, ogromne roboty się prowadzą w 
cał ji Francji, budują żelazne koleje, kanały, porty, 
budżet jest w kwitnącym stania wszystkie dra­
żliwe sprawy usnnięte: Niema żadnej w< mętrz- 
nąj kwestji, któraby służył? za ‘-po. ór do przy­
szłych wyborów monarchiści więc i radykalni 
postanowili wyzyskać na swą korzyść przy wy­
borach usposobienie pokojowe kraju. Tu znów 
się zawiedli, bo sprawa postrachu wojennego zo­
stała stanowczo i  suniętą -nrzez te nalegające in­
terpelacje.

Przeciwnicy Giiinbetty dotąd niczego Jię nie 
nauczyli, boć przeći* z doświadczenia wiedzieć 
powinni, że im bardziej na niegc iapad?’ą, tern 
większą on zyskuje popularność, a dowodem tego 
jest, że na dzień 25. marca otrzymał zaproszenie 
przez 140 oddziałów Izd syndyka! nych handln i 
przemysłu. W ogromnej tej biesiadzie, przyjmie 
udział 690 osób, za opłatą 30 fr. od osoby. Mię­
dzy zaproszonymi będą senatorowie, deputowani, 
delegowani trybunału i Jzby handlowej, syndy­
katu agentów wymiany (agents de change) i 
syńdykatu prasy paryzkiej. Miasto Pa.yż od­
dało na rozkazy urządzających tę biesiadę sztan­
dary, d rapert, Kwiaty i muzykę gwardji epu- 
blikańskiej. Zapewne wielki bal na cześć Gam- 
1 etty zapowiedziany na dzień 27. marca, a który 
miał się odbyć w sal? Continental przy ulicy 
R*voli, kosztem Izby syndykatu działu diraperji, 
połączy się z biesiadą mąiącą się odbyć w Grand 
Hotel

Mówiąc o biesiauocń należy dodać świetne 
przyjęcie, jakie miało miejsce wczoraj a prezy­
denta rzeczypospulitej, gdzie przyjmowało "dział 
do 8.000 zaproszonych■ludjdÓwały się tam 
wszystkie znakomitości wojskowe i cywime, a 
ciało dyplomatyczne tyło w zupełnym komplecie.

Jak wam wiadome z telegramów, p. Dugue 
de la Fauconnerie, któ« y przeszedłszy z obozu bo- 
napartystowskiego do republikańskiego, nie.zo­
stał wybrany; aby się utrzymać n» raz wytknię­
tej drodze, napisał list, w ctó ym poleca swego 
współzawodnika Bonsard aes B s republikanina 
swym wyborcom. To niepowodzenie napełniło 
radością dawnych jego współwyznawców poli­
tycznych, a dziś przeciwników którzy mu nie 
szczędzą najdotkliwszych obelg. Wypadek ten 
odstręczy niewątpliwie tych >onapartystów, któ­
rzy mieli zamiar pójść w jego ślady.

Znajdujemy w dzienniku Figaro ciekawy ar­
tykuł, z którego się dowiadujemy, że stronni­
ctwo katolików, ua któryty czele stoi oiskup z 
Ang<rs M. Frepel, Dosuwąjące wszystko do o- 
stateczności staij, się wyje dnać usunięcie nun­
cjusza papieskiego Mig. Czackiego. Jednak z 
długiej strony dowiadujemy się, że te usiłowania 
są daremne, bo życzeniem Ojca św. jest przy­
wrócić spokój i w tym właśnie duchu działa jego 
przedstawiciel w Paryżu. Na zakończenie do- 
ńószę o samobójstwie jenerała Ney (księcia El- 
chingen) w swej wili Fontenay *,u Roses. Je­
nerał ten dostarczył nieprzychylnych wiadomości 
o byłym ministrze wojny jen. Cissey panu Iwanowi 
Woestyne, współpracownikowi dziennika Oaulc 
co spowodowało skandaliczny proces z Rochefor- 
tem i innymi, oraz śledztwo parlamentarne. B i 
może, że to niesłuszna oskarżenie, spowodowało 
samobójstwo.

2 \ zit członków Towarzystwa gospodarskiego.
X 7L  Walne egromadeeute B id y  offólnfj.

Trzeck M»siecUfey:e rozpoczęto o godz. 10'/* 
pi-zed połuduien

Sprawę zn isz^ n ia  wielkich przestrzeni la­
sów w skutek oi anu w powiecie Sokalskim re- 
ferajedr. S t r z e l e c k i .  Rzecz po zbadaniu przez 
komitet prze< ito ia  się tak, że jakkolwiek kilka 
tysięcy morgów lasu zniszczało zupełnie, to je­
dnak pozostał mateijał drzewny w pewnej, choć 
zredukowanej wartości. To stanowi trudność w 
u?yskanj" onustu podatków, i dlatego mimo po­
stanowieni!. §. 6. ust. o podatku junt. zastrze­
gającego oznaczenia opustu podatkowego osobne- 
mi ustawami, i  mimo przepisów względem cza­
sowego opustu, komitet nie występuje z stanow- 
zymi wnioskami, lecz żąda tylko upoważnienia 

do poczynieni? odpowiednich kroków w myśl mr 
orjału wniesionego przez sokalski oddział 

warzystwa gosp
P. O s m ó u k i  skreśliwszy w jaskrawych 

barwach ogrom szkody wyrządzonej przez orkan, 
,/nos aby komitet poczynił kroki w celu uzy­
skania czasowego moratoijum ustawy lasowej dla 
okolic dotkniętych.

Wniosek ten został odrzucony po odpowie­
dzi referenta. W mocy komitetu jest co najwię­
cej starać się o łagodniejsze 'Wykonywanie usta­
wy lasowej w okolicach orkanem nawiedzonych. 
Uchwalono tedy sprawę tę pdłuc:_/ć komitetowi.

Uchwalono następnie bez dyskusji wniosek 
delegata Popkiewicra:

Ze. względu iż przez kupno gruntów wło­
ściańskich prze* żydów, konkurencja kościelna i 
cerkiewna ciążąca na części gruntów w ękabh 
właścicieli chrześciaiskich pozo. ‘iącej, iakowycn 
przecii , polrca się komitetowi ?by zastanowił 
się nad środk mi zaradzenia temu i odpowiednie 
jk czynił kroki

** *

Z kolei referuje p. Terlecki sprawę podnie­
sienia chowu koni w kraju.

Komitet Towarzystwa gosp. po zastanowie­
niu się nad przyczynami upadku chowu koni, i 
nad środkami zaradzenia złemu, uchwalił w sier­
pniu r. z. wystosować prośbę do ministerstwa
0 subwencjonowanie prywatnych stacyj ogierów, 
w każdym oddziele po jednej, kwotą po 100 złr. 
Gdy jednak uzyskanie talach subwencyj jest 
wątpliwe, przeto komitet czyni wniosek:

Rada ogólna poleca: Komitet postara się o 
wyjednanie u ministerstwa rozporządzenia, aby 
znanym i lękojmię należytego doglądania dają­
cym hodowcom ogiery rządowe za całorocznemi 
kontraktami du lżytku oddawane były.

Referent odczytuje sprawozdanie delegatów 
pp Borowskiego i Bilskiego, którzy zwidzili sta­
dniny cesarskie w Drohowyżu i Olckowcach. We- 
dłua tego sprawozdania jest w Galicji 305 rzą­
dowych ogierów, z tych 24 czystej krwi ang., 
połowa pochodzi ze stada w Radowcach, % część 
jest zakupioną w Galicji a reszta kilka sztuk z 
Węgier. Tylko 60 ogierów wynajętych jest ho­
dowcom. Z przegląaa stadnin delegaci przekona­
li się, że widoczny jest z każdym rokiem coraz 
większy co do jakość i materjału upadek; coraz 
lichsze przychodzą z Radowiec ogiery. W ostat­
nim rokn przysłało ministerstwo na rozpłód 5 
ogierów za cenę 5.900 złr. mogących służyć za 
wzór rasy, której się wystrzegać należy.

P. B o r o w s k i  konstatuje, że we wscho­
dniej części kraju atoi sprawa chowu koni tak, 
iż należy wszelkiemi środkami zapobiedz zagubię 
rasy koni włościańskich, czyn: więc poprawkę 
do wniosku komitetu tej treści, ażeby bezpłatnie 
oddawane właścicielom większych posiadłości 
ogiery rządowe, równi >ż bezpłatnie , v  połowie 
na pokrycie Maczy włościańskich oddawane Dyły, 
a to pod kontrolą, że klacz będzi? odpowiednią,
1 że gospod avte wiejscy dają ręko;’mię staranne­
go wychowLnia źrebiąt. “

Ka. S a p i e h a  Adam nawiązując do prze­
mówienia p. Borowskiego oznajmia, że komitet 
zastanawiał się nad ś odkami unormowania cho- 
wi koni u włościan. Komitet przyszedł do prze­
konania, że przy obecnym stanie stadnin cesar­
skich. zostających pod dozorem kaprala, lie zna­
jącego się wcale na rasach koni, chów upadać 
mus’ Ale iak w każdej gałęzi czy to admini- 
stra.ji cz" fr3spod°”stwa monarciiii, chcąc coś 
reformować, spotkać się koniecznie potrzeba z 
łem tradycyjnem „nią nicht arn einen alten Ge- 
b&ude riitteln* ak i ou ta odwieczna formuła 
stoi na przeszkodzi* wszelkim usiłowaniom re­
formy. Komitet więt powiedział sobie, że nie 
będzie tykał stadnin, ale zainicjuje coś nowego,, 
a mianowicie żądać będzie założenia stacyj dla- 
stanowienia klaczy. I  już w 7 wypadkach wywal­
czył, że ministerstwo rolnictwa oddało właści­
cielom większym ogiery bezpłatnie na rok z obo­
wiązkiem, że oO y# z ogiera będzie własnością 
klaczy właściciela, a 50 78 będzie przeznaczone 
dla klaczy włoHanskich. pod tym warunkiem, 
że właścicielowi większemu przysługuje prawo 
krytyki gospoda*-a i klaczy chłopskiej. W ten 
sposób nożna wpływać na chów koni właścicieli 
mniejszych.

P. B r y k c z y ń s ł t i  czyni wniosek: Poleca 
się komitetowi aby postarał się o powiększenie 
liczby ogierów zdolnych do użycia dla popra­
wienia rasy koni włościańskich.

P. B o r o w s k i  podnosi, że w interesie rzą­
du jest, aby sam wziął inicjatywę w tym wzglę­
dzie. Armia austrjacka, na wypadek wojny, w 
tej chwi i mobilizowaną być nie może, jeśliby 
granica od Moskwy dla importu koni była zam- 
joiiętą. Cyfrj wykażć wojskowych mylą, albo­
wiem obecnie splsąjr &m nie konie, ale —■ szkie­
lety końskie. Armia potrzebuje i.7o*-.0J0 koni; 
z tego przepada do zarekwirowani? 700.u0r  
sztuk z Galicji, z kraju gdzie na lnu koni je*Ł 
ledwo jeden zdolny do ubytku w armii.

P. O s m ó l s k i z  mfazą odpowiada, że ko­
nie nie prowadzą armii do zwycięztwa. Armia 
austrjacka może się obejść i bez koni, i świetną 
odbyć kampanię.

P. G ó r s k i  czyni wniosek o polecenie wy­
jednania egzekucji ustawy o przymusowem ka­
strowaniu ogierów i puszczaniu ich na pastwiska.

Po jeueralnej odpowiedzi sprawozdawcy 
przyjęto wniosek komitetu z poprawką p Borow­
skiego, tudzież wnioski pp. Brykczyńskiego, 
Górskiego i Dębowskiego. Ostatni tyczy się u- 
zyskania zmiany systemu zakupna ogierów.

*
* *

Z kolei p. Borowski referuje sprawę odbytu 
na produkt cńowu koni. Ankieta zwołana przez 
komitet, złożona z ppw Bielskiego, Dębowskiego, 
br. Heydla, Słoneckiego i Borowskiego, wypra­
cowała następujący projekt:

Należy urządzać corocznie serję wiosennych 
jarmarków na konie, od połowy mara Lo kpńęa 
kwi»*‘ n w ten sposób, aby szerej janfisęków 
rozpoczynał się w miastach wscuoc 9j ^sci 
kraju, a kończył w zachodniej. Bliższe oznaczę* 
nie terminów i miast poleca się ankiecie obszer­
niejszej, do której zawezwani być mają reprezen­
tanci mi??t i fachowi hodowcy koni. Należy tak­
że stora się a ministerstwa wojny, aby asente­
runki odbywały się na tych jarmarkach, tudzież 
uzyskać premiowanie koni na jarmarkach odzna­
czonych i zakupno ogierów do stadnin rządo­
wych.

Zgromadzenie przyjmuje to sprawozdanie do 
wiadomości.

Dodatkowo delegat M a ś l a n k a  czyni wnio- 
sea, b; starać się u rządu o zapobieżenie kra­
dzieżom koni,1 bo chłop mówi, że jeśli lepszego 
konia wychowa, to mu go skradną (wesołość), i 
to wywiera zły wpływ na hodowlę koni u wło­
ścian.

Ks. S a p i e h a  odpowiada, że komitet w tym 
celu przedsięwziął już stosowne kroki. (D* n.)

Z Izby 3ądowej.
(Ciąg dalszy).

Rozprawa z dnia 26. lutego.
(Dokończenie.)

Trybunał przystąpił do przesłuchania dru­
giego oskarżonego, p. K n i a z i o ł u c k  ego.  
Obrona jego tak opiewa: Od dawnych lat zna­
łem się z Floijanem Wysockim; z bratem jego, 
Augustem, łączyła mnie serdeczna przyjaźń i 
w skutek „ego nawiązałem także bardzo przyja­
cielskie stosunki z p. Florjanem. Mąjątek p. Flo- 
ijana, trehorów, leży po drodze do Rohatyna, 
gdzie jestem notarjuszem. Interwencji mojej wy­
zywał p. Floijan jeszcze w r. 1869, gdy zacią­
gał dług w banku hipotecznym. Wówczas legali­
zowałem skrypta dłużne. W r. 1871 przyjechał 
do mnie p. Kazimierz Wysocki i przedkładając 
-i» lokument, prosił mnie, ażebym legalizował 
podpis nieobecnego ojca. Jestem pedantem, zaró- 
wno w życiu pórywa lem jak puhHuznem, to też 
pomimo że podpis Florjana był mi dobrze zna­
ny, nie ehci4 tego uczynić pod żadnym wa­

runkiem. Gdy wkrótce potem spotkałem się z 
Florjanem, robił mi gorżkie wymówki za to, a 
nawet gniewał się na mnie przez dwa lata. D. 
8. grudnia 1874 jadąc z Rohatyna do Lwowa, 
spotkałem p Florjana na peronie w Bukaczow- 
cach.

W ciągu rozmowy prosił mnie, ażebym mu 
ułożył pełnomocnictwo dla jego syna Kazimierza 
celem zaciągnięcia pożyczki znaczniejszej. Wy­
pytawszy go, pod jakiem warunkami ma być n- 
łożone pełnomocnictwo, pojechałem do Lwów? 
Na odjezdnflm umówiłem się jeszcze z p. Floija­
nem, że d 13 grudnia wracrjąc ze Lwowa do 
Rohatyna ustąpię do Bukaczowiec i tu zalegali­
zuję podpisy tak jego, jak i syna Przyjechaw­
szy do Lwowa, ułożyłem koncept pełnomocni­
ctwa, załączyłem protokół legalizacyjny i wysła­
łem oba pisma do Hrehorowa aby pp Wysoccy, 
przeczytawszy je, poczynili w niem ewentualne 
zmiany, i ażeby następnie gdy będę przejeżdżał 
przez Bukaczowce przedłożyli je do legalizacji 
Umówiłe:. się, że d. 13. grudnia przejeżdżać bę­
dę przez Bukaczowce; ale mogłem jechać dwoma 
pociągami, a nie wiedziałem d. 8. grudnia któ­
rym wyjadę- Gdybym był wyjechał ze Lwowa 
pociąg m pospiesznym, stanąłbym był w Buka- 
czowcach z rana i miałbyn lo następnego po­
ciągu pra wie cały dzień czasu. Gdybym zaś wy­
jechał pociągiem osobowym, zatrzymałbym się 
był w Bukaczowcach na stacji tylko 10 minut i 
w tym to czasie chciałem dokonać czynności le­
galizacyjnej. Owoż, ażeby w ciągu tych 10 mi­
nut me potrzeba spisywać jeszcze protokołu le­
galizacyjnego, sporządziłem go we Lwowie i wy­
słałem do Hrekorowa z poleceniem, ażeby pp., 
Wysoccy przywieźli go z sobą do Bukaczowiec. 
Dnia 14. grudnia przyjechałem istotnie do Bu­
kaczowiec z rana, miałem więc przed sobą cały 
dzień.

Nie zaswiW8£,y pp. Wysockich na dworcu, 
pojechałem do miasta i zajechałem na pocztę. 
Czekałem cały dzień. Dopiero pod wieczór, gdy 
już miałem wyjeżdżać do pociągu, przyjechał p. 
Stefan Wysocki i doręczył mi list podpisany 
przez Floijana i Kazimierza Wysockich, z prośbą, 
ażebym odstąpił od formalności i nie domagał 
się koniecznie osobistej ich obecności, bo pełno­
mocnictwa potrzebują natychmiast, a obaj są 
chorzy. Do listu załączony był brulion pełno­
mocnictwa, przezemnie we Lwowie napisany i pro­
tokół legalizacyjny, oba dokumenty podpisane 
przez Florjana i Kazimierza Wysockich. Wobec 
taktu, że prosił mnie sam Florjan Wysocki o 
wygotowanie pełnomocnictwa, że Stefan przy­
wiózł mi list ojca i Kazimierza i podpisany już 
przez nich mój brulion pełnomocnictwa, że w 
końca wiedział*—., że między ojcem a synem pa­
nuje zawsze najzupełniejsza zgoda, nie wahałem 
się ani chwili legalizować obydwóch podpisów 
zwłaszcza, że jeden i drugi był mi dobrze znany.

Do tego przyczyniła się jeszcze okoliczność, 
że jakoś w jesieni tegoż roku był u mnie Flo 
rjaa Wysocki i prosił mnie o sporządzenie skry­
ptu notorjalnego rzecz niejakiego Liuiena na 
sumę 2u.uu(J zł. Wygotowałem taki skrypt; leży 
on tu w aktach, albowiem interes z Linienem 
nie przyszedł do skutku. Akt ten świadczy je­
dnak wymownie, że Fiorjan był w kłopotach fi­
nansowych i popiera moje uzasadnione przypu­
szczenie, że podpis Florjana na pełnomocnictwie 
jest autentyczny. Zresztą muszę ieszcz< nadmie­
nić, że Flurjau zwierzył się przedemna s niepo­
myślnego stanu swych iuteresów. Jan dale"' 
działałem w dobrej wierz? świadczy okoiicznoś , 
że nie znając pcdpisóv r dwóch świadków n a . di - 
kumentach, nie legalizowałem ich wcale. Że 
podpis Florjana oył autentyczny, przekonuje mnie 
fakt, iż w kilka dni później spotkawszy mnie, 
mówił: „No przeciez raz odstąpiłeś od pedante- 
lji i w nieobecności mojej legalizowałeś mój pod­
pis." Przy tej sposobności mówił mi także, iż 
w styczniu 18/5 po powrocie z Krakowa uda 
się do mnie z prośbą o wyrobienie pożyczki 
luo.ooo zł. w wiedeńskiej Bodenk.edit Anstalt.

Wiadomo mi dzisiaj, że Kazimierz Wysocki 
twierdzi jako on sam podpisał swego ojer na 
pełnomocnictwie, a znawcy pisma utrzymują, u  
podpis Florjana jest raczę) podobny do pisma 
Kazimierza, ale mimo to jestem jeszcze dzisiaj 
przekonany, że podpis pochodzi z ręki samego 
Florjana. Cóż za sens miałoby fałszowanie pod­
pisu na tern pełnomocnictwie '< Legalizowałem go 
ib. grudnia i8<4. Ozyz w tym dniu nogiem 
przypuścić, że w styczniu, za dni kilkanaście, u- 
mrzt! .Floijan Wysocki V Wszakz< jako prawni­
kowi było mi wiadomo, co znaczy ta legalizacja; 
wiadomo mi było, że ten akt ma na celu zacią­
gnięcie pożyczki, która wejdzie do tabuli, i ze o 
tew najdalej za dni kilkanaście dowie się Fiorjan. 
Gdyby więc był uie urn* •! 1 styczniu, byłby
się dowiedział, że do tabuli weszła pozycja 
^o.ooo złr.

Czyż można więc przypuszczać, ażebym z 
c iłei przeświadczeniem narażał się na proce! 
kryminalny i to me wiedzieć dla jakich powo­
dów, bo wszakze nawet prokurator nie twierdzi, 
ażebym z tego interesu miał jakie zyski. Jeżeli­
by jednak te argumentu nie przekonały panów, 
to niezawodnie przekona was następujący; W ia- 
domo, że notarjalnie legalizowane odpisy mają 
toki sam walor, co pisma oryginalne. Owoz, 
gdybym był przypuszczał, że podpis Florjana 
jest sfałszowany przez Kazimierza, gdybym z 
tym Kazimierzem stał w porozumieniu i chciał 
popełnić jakiś czyn karygodny, to jako prawnik 
uie byłbym przecież tok naiwnym, ażeby orygi­
nalne pełnomocnictwo z moją klauzulą notorjal- 
ną, zostawiać w rękach Kazimierza i w ogóle w 
rękach Wysockich. Byłbym po prostu schował 
oryginał do moich aktów, a Wysockir lał ko­
pię uwierzytelnioną i wówczas nie mieliby pp. 
znawcy materjału do porównywania podpisów 
Floijana. Ale działając w najlepszej wierze zo­
stawiłem oryginalną plenipotencję w rękach Wy­
sockich.

Oskarżony przyznaje tylko, że dopuścił się 
usterki formalnej, legalizując podpisy w nieobe­
cności stron

** *
R o z p r a w ę  z d. 27. lutego podaliśmy we 

wczorajszym numerze.
+* *

Rozprawa z dnia 28. lutego.
Leon Popiel tłómaczy się dalej: Zamiarem mo­

im było początkowo pośredniczyć tylko jedynie w 
tej pożyczce, która jak przypuszczałem, w banku 
jedynie zaciągniętą być może. Później jednak, kiedy 
zaangażowałem się znacznym kapitałem, t. j. zali­
czkami udzielonemi Wysockiemu, rozmyśliłem Bię 
inaczej.... Pojechałem więc na żądanie Kazimierza 
Wysockiego do Rohatyna, gdzie notarjuBZ Kniazio- 
łucki sporządził skrypt dłużny na 20.000 zł. Pro­
siłem notarjuBza, aby rzecz tę załatwił po wszelkiej 
formie i jak najdokładniej, dodąjąc zarazem, że się 
na formach prawnych nic a nic nie rozumiem Otrzy­
mawszy 6v  skrypt, powróciłem do Lwowa i  to do­
radził mi Hand, abym mu bkrypt te pow ażył, 
Handa staraniem będzie wydobyć zkądś pieniądze,—

zkądś, bo o Bankn kredytowym mowy wówczas je­
szcze nie było. Hand teraz wziął tę rzecz już w 
swoje własne ręee. Dokonał obrachunku oftateczne- 
go z Wysockim wobec dr. Balka, i wydał mu wszyst­
kie weksle akceptowane przez Florjana i Kazimie­
rza Wysockich. Weksle te reprezentowały kwotę 
17.600 zł., 1.500 zł. policzony był procent dla sen- 
sala, a resztę 900 zł. wypłacił Hańd Wysockiemu 
gotówką na rękę. Później oznajmił mi Hand, że 
Bank zaeskontąje zapiB dłnżny pod warunkiem atoli 
cedowania przezemnie skryptu na rzecz bankn, i że 
Mar ja Wysocka zahipotekuj > jo na swojej ósmej 
części dóbr Hrehorowa.

Na szczegółowe zapytania odpowiada Popiej że 
nigdy ani mn przez myśl nie przyszłą, dociekać, 
czyli podpis Florjana W. jest własnoręcznym; tu 
bowiem wyi tarczała legalizacja notarjalna. Kazi­
mierza W. poznał Popiel w r. 1873 kiedy ajent 
Rifczes proponował intere* na 5.001 tł, % Wysoc­
kim. Popiel majęC dwie nsjważniejszi dane: prawie 
czystą tabnlę i legalizowany podpis ojca, zafakto- 
rował ten interes Pnłtorakowi i przywiódł do skn* 
tkn w mąjn 1873 r. W r. 1874 już obaj bracia 
Kazimierz i Stefan W. przybyli do Lwowa i kazali 
Popielowi eskontować weksel znowr ia 5.000 zł. 
Popiel pobiegł naturalnie do Handa, a ęn eskonto- 
wał legalizowany akcept Florjana i Kazimierza W. 
w bankn kredytowym. Późniejsze interesa na 4.000 
zł., i 3.000 zł. przyszły do skutku między Wysoc­
kimi a Finklerem i Reitzesem. — Co do weksla na 
2.000 zł., o którym twierdzi w obronie swej Wy­
socki, i i  wystawił go na źądunie Popiela i na jego 
zabezpiecz . że on (Popiel) a nie kto inny Inte­
res z bankiem przeprowadzi, zaprzecza Popiel wręcz 
abv żądał takiego wekslu a&bezpileczająerąo.

Na p; rta de Prokuratora , jy współobwiniony 
jako senzal bannu wiedział że Bolesław Wysocki 
w czasie jeszcze przed zaciągnięciem pożyczki miał 
proces o fałszowanie wekalów, odpowiada-Poplel,-źe 
poznał Bolesława jako bardzo porządnego czło­
wieka.

P r a k. Ciy ule nie wpadło pana w oko przy 
pożyczce na SO.uOO zł., że przy rytukiej wartości 
dóbr Hrehorows imało obciążonej tabali, 24“/# bjrło 
trochę za wiele?

P o p i e l .  Z leczątkn była mown o tern, aby 
wyrobić pożyczkę na możliwie najtańszy proc >t, ale 
później, kiedy ta i wypadło, że ja san musiałem 
zrobić ten interes, a mnie aamego wiele kosztowało, 
potrzeba było zawrzeć układ na 24°/0. Zreaztą 24 
prc. nie były to odsetki w owym czasie z' ,'t wy­
sokie I tu zaczyna Popiel prawić o chimerach .itr- 
gn pieniężnego, dla których cz«—imi mimo wii klej 
obfitości gotówki istnieje wielka truanosć dostan i 
pieniędzy. 'V owym czasie, powiada, milionerzy 
mnsieli płacić za '•hwilowo wypożyczone 50.000 zł. 
18 procentn

P r o k. Dla cs^go pan jechałeś do Hrehorefcra?
P o p i e l .  Kazimierz W. zaaranżował niejako 

przypadkowe rendez-roni miałem się był rldzieó 
z Florjanem, kiedy on będzie w kościele i pomówić 
z nim o internie. Tymczasem rendez-ron. zostało 
chybione, a Kazimierz Wysocki przynlóił mi tylko 
pełnomocuictwo ojca.

P r o k, Przypomina sobie obwiniony czy no* 
tatjnsz przeglądnął to pełnomocnictwo? Dla mnie 
okoliczność ta jeBt bardzo ważna.

P o p i e l .  Dla mnie byłoby to jeszcze większą) 
wagi, — gdybym tylko mógł sobie przypomnieć.

P r o k. Dlaczego Hand jeche* do Hrenorowa ?
P o p i e l .  Miał widocznie interes —• może mrie 

kontrolował
P r o k. W śledztwie podałeś pan, że przy ob* 

rachunku wobec notarjnsza, oprócz weksli które pan 
dopiero późnię) wó Lwowie WyeocUomn oddać fil-, 
łeś, wypadło, żo uass dodać 5.000 gotówką, dzisial 
twierdzisz pan, że tylko 2.000 zł. przypadł* do 
wypłaty na rękę.

P o p W . To musi być pomyłka sędziego śled­
czego.

P r o k. Pomyłk.. — być może. ale ni ze stro* 
ny sędziego.

Dr. J a c k o w s k i  konstatuje, że zachodzi w 
tom pozorna tylko różnica. W śledztwie Popiel por 
liczył w zestawienia 2400 procenta zł., 1500 z t  
dla siebie i 9uO zł. wypłaconych Wvsockiemn ra­
zem, có czyni kwotę 5000 zł.

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza konfrontację 
obwinionych Wysc kiego i Popiela. Wysocki nie 
pojmnje rachunk i Popiela, a ten nie pojmą)i na* 
wzajem rachnnkn Wysockiego. Wysocki wylicza, ae 
w Hrehorowie tastąpił nkiad na tą) podstawię ż# 
Popiel miał wrócić weksle na 50.0, 2860, U  JO, 
1450, 17* tudzież 725, 500 i 500, dalej policzył 
sobie prowizję 1500 zł. l5®/# bankowi a nadtr - f  
ksel gwarancyjny na 200 >, a rąazte miał oddać 
gotówką.

P o p i e l  twjsrdzi, żo ten racńnnek jest OZj 
stym wymysłem Weksel na 2000 zł. ni» byt Ża­
dną gwarancje, bo na ten weksel dałem Stefanowi 
W. pieniądze.

Wysocki zaprzecza jakoby wiedział eo od St*- 
fana p pożyczce n» 2000 zł.

Po konfrontacji uczynił prokurator wnPieek na 
powotanie Marji Wysockiąj dp roZpraWy, jak świad­
ka na okoliczność, że Fiorjan WyeecU był pesy 
śmierci zapełń < przytomny. Ifaija Wysocka jaćt 
powołana jaku strona interesowana. Trybunał *e 
względu, że Marj* W. chce udowadniać tą okoli­
czne u na podstawie lista swego męża, a więc aie 
jak ■ świadek naoczny, schyla żądanie prokuratora.

Wniosek obrońcy Wyaoekiego, dr. Sitorskiego 
o zawezwanie kupca1 G-edalle Rnssmann, który po­
świadczyć ma, że Kazimierz Wysocki intereea ma­
jątkowe dóbr Hrehorowa sam bezpośrednio zała­
twiał. został p zc_ trybunał przyjęty.

P r z o w. prz^Hada jeszcze Popjelu.wi aktg 
rozmaite, jak pełnomocnctwo, weksie i t. d. Popiel 
twierdzi, że nie było jego zadaniem dochodzić pra­
wdziwości podpisn Floijana W., jemu wystarczała 
legalizacja nota: lalna.

Po. jednogodzinnej przirWla w obradach, przy­
stąpił trybunał do przesłuchania świadków.

Pierwszy zawezwany został Jan Kanty Kirch* 
mayer, zięć Florjana Wysockiego a zwagier Ka­
zimierza.

Wchodzi do sali mężczyzna słusznego wzrostn, 
całkiem osiwiały, z pobieloaem* zupełnie bokobro­
dami Na twarzy czerBtwąj rumianą), o nęzkich ostrych 
rysach, obok wyrazu energii i silnej woli, wyczy­
tać można proBtotę i dobrodnszność. głębokie ezy- 
ste spojrzenie świadka, przekonywa vidza, jud na 
pierwszy rzut oka, że to człowiek szlachetny- Po- 
stępuje ku trybunałowi krokiem pewnym, choć na 
twarzy jego widać wzrnBzenie.

P r  z o w. czyta: Jan Kanty Kirohmaysr lat 
60, właściciel dóbr, w Krakowie. Pan jezteś s»wa* 
grem obwinionego?

K i r c h m a y e r :  mógłbym korzystać ■ dobro, 
dsiejatwa prawa. Ale widząc sprawki niegodnych 
synów mego teścia, i przekonawszy się, że nąir*w 
szy syn nie staje, jak powinien, w obronie 
swego ojca.... tn przerywa a widocznie zmieniwszy 
zupełnie tok myśli zwraea się do sędziów przysię­
głych i mówi: Wys. sądzie, nihch obwiniony w)r»h< 
oałą nagą prawdę w mejąj obecności, a ja odstępl^ 
od składania świadectwa... (zwracane sii do obwi- 
»ion«t ). Wyznaj — teraz ostati ‘Awha — wy- 
uąj is i  zMądżił, a nie dopomagV do kałaid*' zćł 
twego ś. p. ojea.



Następuje długa pauza, podczas której świadek 
wpatruje się w obwinionego ten na ławie oska­
rżona^* oparł się o jąj poręcz a dłonią zakry­
wa twarz i oczy od strony gdzie stoi świa­
dek, jakby od blasku silnego światła.

Ś w i a d e k  (P° chwili): Widzę, że obwiniony 
nie odpowiada, a więc jestem gotów stanąć jako 
świadek. Trybunał odbiera przysięgę — świadek 
składa'ją, wymawiając każdy wyraz roty głosem 
podniesionym. (®‘ n-)

m isa l i n  i zawisem
Dnia 1. marca.

* Temperatura. Wczoraj rozpoczęła się od ilź,
Dziś rano wskazywał termometr — 2° R- 0  po u- 
dnin *nów roztopy.

* W yboje . N a u licy  Gródeckiej a  szczególniej 
koło dom u k a rn eg o  po tw o rzy ły  się wy b °J®’ obok 
w ysta jący ch  szyn  tram w ajow ych , w sk u tek  czego 
co chw ila  łam ią  Się osie u  k rążący ch  w ozow. W ozy 
te  s ta ją  i  kom un ikac ja  n a  te j ulicy n a jb a rd z ie j fre 
kw en tow anej ja k o  dojazd do kolei, n ie rzadko  j e s t  
za tam ow aną. Moźeby należało  za rząd z ić  w y ró w n a­
nie t o r u  i uchylić ew entualność n iep rzy jem nych , a
może nawet niebezpiecznych wypadków?

* Jakób G odziński, w e te ran  z r .  1831, zm arł 
w  7 8 ( roku  życia  w Ja ro s ła w ia .

* B pewnym kasjerze jednej z pierwszorzę- 
dnych^naszych iustytucyj finansowych donoszą nam, 
ie  obchodzi się brntalnie ze stronami i ma dziwny 
ewyewj nic pozwalać aby przy nim rachowano pie­
niądze, które wypłaca. Radzimy pamiętać pp. kasje­
rom, £e pie publiczność dla kasy, ale kasa dla pu­
bliczności i i e  traktując strony despotycznie nie 
zachęca ich się do finansowych operacyj.

* jtTrunek Dunaj8WSki“. Jakiś fabrykant wódki 
w ‘wie na Szlązku zalewa. Galicję gorzałką w 
.patetycznych“ flaszkach, na których etykiecie
umieszczony jest p o r t re t  ministra Dunajewskiego, a 
obok liapiB „Jeszcze Polska nie zginęła*. Przeciw 
nmiesiczaiiiu « g 0 świętego Lasła na flaszkach wód 
ki protestujemy stanowczo — niech sobie fabrykant 
maluje na etykietach kogo mu się podoba, ale od 
ośm iO w ania P o lsk i w ara . Kupcy nasi nie powinni 
sprowadzać an i jed n e j takiej flaszki, — i dać nau­
czkę panu fab ry k an to w i, źe ze świętych ncznć nie 
wolndifcpić b e z k a rn ie !

* Zarząd „Taniej kuchni" ludowej we Lw o ­
wie odbył dnia 15. bm. posiedzenie, na którem za­
znaczono z wielkiem zadowoleniem, źe instytucja 
ta ze 'Wszech miar pożyteczna i humanitarna, za­
czyna: nabierać poważniejszego wzięcia i cieszyć się 
coraz jejększemi względami a dobroczynnej publi­
czności. Stowarzyszenie to uzyskało bowiem w osta­
tnich czasach dość znaczną lieźbę członków, a do 
kasy j*go wpływały w tymże okresie wcale obfite
jednorazowe datki w gotówce. W stycznia wydano 
tanich obiadów p0 10 ct. 4118. Rozchód wynosił 
w stycznin 670 zł., dochód 656 zł. mimo więc 
względnie sprzyjających okoliczności, miało Towa­
rzystwo w stycznift niedoboru 14 zł.; spodziewać 
się jednak należy, źe znana dobroczynność nasze­
go ogńts uznawszy raz niezaprzeczenie szlachetne 
cele ^taniej kuchni11, przywróci niebawem równowa­
gę w Jaj budżecie i pokryje niedobory, w które Sto- 
warzynenie to dawniej przy mniej sprzyjających 
okolicznościach popaść musiało. Na ręce przewodni­
czącej Towarzystwa, pani Marcelowej Madejskiej 
(nl. Akademicka 1. 3) wpłynęły od d 1. lutego na­
stępujące datki: jako jednorazowy datek na „tanią 
kuchnię1? indową złożono 100 zł., a od pani F. flir- 
szlerowej korzec ziemniaków i  korzec kukurudzy. 
Na obiady bezpłatne dla uczącej się młodzieży zło­
żyli pp,‘ wiceprezydent Krechowiecki 10 zł., L. K. 
10, Niezabitowska Ludwika 50, bar. Heldel 2, Lon­
gin Danka de Sajo fi, Szydłowska 1, D. D. 1, Kło­
dzińska Anna 5, Riegerowa Kamila 5 i Kunaszew- 
ska lę ił .  Za pieniądze te otrzymują biedni neznio- 
wie spkół gimnazjalnych i realnych od pani Marce­
lowej tttadejskiej marki, za któremi dostają w ta­
niej knśhni bezpłatnie obiady. Zarząd jest obecnie 
w możności wydawać większą ilość takich obiadów.

* -Uproszenie. Komitet przedwyborczy Sambor­
ski wzywa szanownych wyborców z grona większej 
posiadłości, aby raczyli się zebrać w Samborze dnia 
9. marca b. r. o, godzinie 4tej z południa w sali 
radnej ttuasta, celem; porozumienia się pod wzglę­
dem WjfcdTti posła do Rady państwa, rozpisanego
na 10- marca tegoż roku.

Czcigodny nasz poseł p. doktor praw Tadeusz 
SkałkoWśki, złoży  ̂przy sposobności uproszonego 
zgromadzenia relację z ciynn«ści ostatniej seąji 
sejmowej. — W  Sahibom dnia 28. lutego 1881.—

C złonkow ie kom ite tu  : Ludw ik Balicki. Ludwik  
DofedsW. S  anisław hr Tarnowtki.

*, Krakowski komitet pomnika Mickiewicza
na posiedzeniu odbytem d. 25. b. m. zostawiając i 
nadal przewodnictwo przy marszałku Zybllkiewiczn, 
wybrał *ta jegó zastępcę dr. Majera prezesa aka- 
deniB. Dtfvwypracowania projektu programu zadania, 
wyznaczono delegację pod kierunkiem p. Pawła Po­
piela. Ogó  ̂funduszów zebranych ze składek wynosi 
dopiero Xjak nam donoszą) około 20.000 zł. Redak­
cje kilku jpism warszawskich ogłosiły przyjmowanie 
ofiar na ten cel — więc jest nadzieja rychłego 
zwiększenia tej kwoty.

* Malarstwo religijne. K to  zn a  sm u tny  stan  
sz tu k i koście lnej U nas, ten  z przy jem nośc ią  pow e­
źm ie k a ż d ą  w iadom ość o usiłow aniach  dążących  do 
usunięcia z łego. W e F ra n c j i is tn ie je  chw alebny z wy 
czaj, iż  m in is terjm n  sz tu k  w yznacza  każdorocznie  
k ilkanaśc ie  tysięcy  franków  n a  zam aw ian ie  n  a r t y ­
stów  kopii p ie iw szorzędnyeh  a rcy d z ie ł re lig ijn y ch , 
k tó re  gdy  zos n4 uznane "p rzez  p rzy s ięg ły ch  za  
dobre  rozsy łane  s ą  u^stęp n ie  do kościołów  pro w in- 
c jonalnych . P rz y czy n ia **? to  n iezm iern ie  do w yro  
b ien ia  sm akn na ' ' 6 ^  w a rs tw ach  najw yższych , 
p rzyczem  sa in  k u lt  re lig ijn y  poduoąi Bię. Do naj

.bardziej znanych i cenionych kopjj arcydzieł we 
Francji należą prace naszego rodaka pana Jana  Ga- 
łnszkiewicza, który też corocznie był odszczegól- 
niany wezwaniem francuskiego ministra sztuk pię- 
knych. W  chęci oddania swych ns ng krajowi pan 
Gałnszkiewicz przed parn laty przeniósł się d0 Qa. 
licji, a obecnie zamieszkał we Lwowie. Ktoby chciał 
naocznie przekonać się o wartości prac jego, niech 
zajrzy do. pracowni pana Gałnszkiewicza (22, nl. Ły­
czakowska) lub do mnzenm Ossolińskich, g zie jest 
wystawiona kopia sławnej Madonny Murilla, w tej 
samej wielkości co oryginał zawieszony w 
carrć w galerji Louwrn w Paryźn. — Godziło y 
•ię, hy zarządy, kościelne jako te i nasi właścicię • 
większych poaladłos’ci, gorliwi o podniesienie kościo­
łów, korzystali z talentu i prac pana Gałuszki*Wl­
ezą, który już tyle zagranicznych świątyń przy0'  
zdobił. ®az Już przecie pomyślećby należało o usu­
nięcia z .świątyń Pańskich bohomazów rażących 
wszelkie poczucie piękna i religijności. i

* Ha zupt rurafordzką rozdzielaną nbogim wsty­
dzącym się żpbrać przez Towarzystwo męskie św. 
Wincentego i.Panlo, złożyli w handlu pp. Drechs- 
lera i.jjjynów (plac Kapitulny 1. 2) w ubiegłym ty- 
godnii|3b».: hr. S. G. 90 zł. J&żwińska 5 ał., Jan 
SinkietdM 1 zł„ L. 3 zł.,. S* 3 zł., Kasyno naro­
dowe 2o zł., S. H. 1 zł. Razem 58 zł., za es

Bóg zapłać. Od 22. do 28. lutego włącznie rozdano 
1948 porcyj zupy i 1938 porcyj chleba.

* Od administracji. P. T., którzy naleźytość 
w kwocie 3 zł. na medal w swoim czasie do admi­
nistracji Gaz. Nar. nadesłali, a dotąd jeszcze nie 
otrzymali tych medali, zechcą się kartą korespon­
dencyjną przy podania dokładnego adresu zgłosić.

Albumu Bema dotąd jeszcze komitet węgierski 
w Kołoszwarze nie przysłał, i nie wiadomo czy już 
wyszło.

+ Wiadomości policyjne Z dnia 28go fc. m.: 
Skradziono: Pana S. Ch. z magazynu 1. 41 ul. Ko­
pernika różne narzędzia murarskie wraz z siekierą, 
świdrem i młotem. — Pani J. S. z kieszeni pła­
szcza książkę do modlenia oprawioną w okładzinki 
z kości słoniowej.

Złożono w policji znaleziony weksel na 375 zł. 
z akceptem A. i M. Bandnroskich, okulary z fute­
rałem na sznurka i różaniec z krzyżykiem.

Ośmdziesięcioletnie urodziny W. Hugo,
które przypadały 27. z, m. obchodzono w Paryźn 
z wielką uroczystością. W wilię urodzin odbyło się 
w teatrze Gaitć uroczyste przedstawienie, na któ­
rem dawano „Lukrecję Borgię", tragedję sędziwego 
wieszcza. Przed teatrem zgromadzone były tłumy 
ludności. Wszystkie loże były zajęte przez wybitne 
osobistości. Wiktor Hugo był na jednym akcie. 
Rząd nie stawiał oraęjom dla Wiktora Hngo, pomi­
mo, ie  należy do radykałów i oni to w owacjach 
tych najgłówniejszy udział brali, żadnych trndności. 
Policji prawie widać nie było, ludność sama utrzy­
mywała porządek. Naząjutrz o godzinie 10. rozpo­
czął się olbrzymi pochód kn wzniesionemu na cześć 
jego łukowi tryumfalnemu przy Avenne Eylan. Dom, 
w którym poeta mieszka stoi na rogu ulicy. Łuk 
tryumfalny był ozdobiony tytułami dzieł W. Hugo, 
ulice były świetnie udekorowane. Przed domem W. 
Hugo wznosiły się dwa olbrzymie klomby kwiatów, 
a za posągiem republiki w słońcu jaśniało wielkie 
drzewo wawrzynowe. Girlanda strojnych dam zaj 
mowała okna, dachy i drzewa pełne były ładzi. — 
Koło łnku tryumfalnego stanęły korporacje ze sztan 
darami. Chór złożony z 6000 śpiewaków zaintono­
wał pieśń Bethorena „Patrie11 i wszyscy mszyli w 
pochód. Najprzód szły dzieci. Zatrzymano się przed 
domem wieszcza, a w tej chwili przez okno ukaza­
ła się biała jak śnieg głowa W. Hugo. Ubrany był 
skromnie; obok niego stał chłopczyk i dziewczyn­
ka, jego wnuki. Gdy szkolne dzieci na nlicy krzy­
knęły „wiwat11, dzieciaki z okna zaczęły bić w rą­
częta. Pochód poruszał się powoli. Nadeszła rada 
miejska m. Paryża. W tej chwili W. Hugo dał 
znak, że chce mówić. Nastała głęboka cisza. W 
Hngo wygłosił następującą mowę na cześć Paryża:

„Pozdrawiam Paryż, miasto-olbrzyma, nie w 
mojem imienin, ponieważ jestem niczem, ale w imie­
niu wszystkich tych, którzy żyją, myślą, kochają i 
mają nadzieję- Od czasu do czasu historja na je- 
dnem mieście wyciska swoją sygnaturę. Czem były 
Ateny dla starożytności greckiej, Rzym dla rzym­
skiej, tern jest do dzisiaj Paryż dla Enropy, dla 
Ameryki, dla świata cywilizowanego. W mieście 
tem, jest świat cały. Kto przemawia do Paryża, 
ten przemawia do świata całego, urbi tt  orbi. A 
więc ja, zwykły wędrowiec, który ma tylko cząstkę 
praw ogółn, z miłością pozdrawiam i gloryfikuję 
święte miasto Paryż w imienin wszystkich miast 
Europy i Ameryki i świata cywilizowanego, od Aten 
do Nowego Jorku, od Londynu do Moskwy, i w 
imieniu Rzymu i w imieniu Berlina.11

Przy wyrazie „Berlin14 zajęknął się sędziwy 
wieszcz, zamknął oczy i zaczął łkać głośno. Tłnm 
z odkrytemi głowami mileząc, nań spozierał. On 
zrobił ruch rękami, usta ma drżały, Sto* 8tał się 
aiesłysmtłnym. '

W tej chwili wybuchł lud jak huragan w 
grzmiące okrzyki, podrzucano kapelusze do góry, 
chorągwie zaczęły się skłaniać ku ziemi przed 
wielkim mistrzem i korporacje ruszyły wśród dźwię­
ków marsy Ij&nki.

Około 1 0 0 .0 0 0  ludzi tworzyło pochód, nie li­
cząc olbrzymich tłnmów poruszających się po bocz­
nych ulicach aż późno w noc. V\iktor Hugo stał 
ciągle z odkrytą głową w oknie; lud witał go cią­
gle bądź to głośnemi wiwaty, bądź głębokiem głów 
pochylaniem. Mężowie, kobiety, dzieci przeciągały 
falą. Małe dzieci na ręku matek rzucały staruszko­
wi całusy. Robotnicy w bluzach szli ręka w rękę 
z uczonymi i artystami. Na czele każdej korpora­
cji niesiono sztandary, powiewano ciągle kapelusza­
mi i chustkami, kobiety płakały z wzruszenia. Pe­
wien starzec zawołał do niego: „Do widzenia w
setną rocznicę urodzin!' Na progn domu składano 
stosy olbrzymich wieńców i gałązek oliwnych, pe­
wien chłopak z cukierni położył na progn tort ol­
brzymi. Za korporacjami postępowały cechy literac­
kie, artystyczne i śpiewackie, dalej loże masońskie, 
z mistrzami strojnymi w bogate szaty. Witały one 
wieszcaa masońskim znakiem. Porywającem było 
pokazanie się studentów; wznieśli oni grzmot okrzy­
ków, a lud im Wtórował. Wiktor Hugo płakał i 
dziękował ręk^. Na ko&ou pochodu zjawił się Par- 
nell z deputacją Irlandczyków. Złożyli oni awoje 
karty w przygotowany koazyk. Dopiero teraz na­
płynęły olbrzymie tłumy ludu, a na czele ich po­
stępowało towarzystwo śpiewackie z pieśnią na u- 
stach: „Krew naszą poświęcamy Francji, ojczyźnie 
i wolności.41 Pieśń tę musiał chór ciągle powta­
rzać.

Równocześnie odbywało się na Trocadero 
przedstawienie galowe. Artyści „Comedie francaise" 
przedstawiali wyjątki z dzieł W. Hugo. W przed­
stawieniu tem brali ndział: Madame Cranis, Croi-
sette, pp. Coąuelia, Maubant. Faure, Vilaut i iuni. 
Na estradzie ustawiony był biust W. Hngo Ludwik 
Blanc wygłosił mowę pochwalną. Przez cały dzień 
przeciągały z pieśnią na ustach wesołe tłnmy po 
nlicach miasta. Wszyscy mat&dorowie polityczni 
złożyli swe hołdy W. Hngo. Prezydent republiki 
przysłał mn piękny bnkiet w upominku.

Oto w krótkości zebrane szczegóły tej piękuej 
uroczystości. Czytając je serce przepełnia się rado­
ścią jeżeli się zważy, że te olbrzymie owacje robił 
naród człowiekowi, który tylko swoim talentem, 
pracą i bezgraniczną miłością Indzkości dobił się 
tych zaszczytów. Czyż miał jaki monarcha większe 
uznanie, niż ten wieszcz bez orderów, bez wyższych 
zaszczytów, bez władzy w rządzie, słowem bez tego 
wszystkiego, co u płytkich umysłów wielkość sta­
nowi... ? Francja go uczciła przez swą stolicą, o 
której słusznie mógł powiedzieć jubilat, że jest ser­
cem świata. Kto tak talent i pracę ocenić potrafi — 
zasługuje rzeczywiście na tę nazwę!

—  Kołomyja d- 25. lntogo. Wielmożny Panie 
Redaktorze! Otrzymany w tąj chwili bezimienny 
liścik lokalny, w dosłownym odpisie poniżej umie­
szczony, zniewala mnie prosić Wgo Pana Redakto­
ra o poświęcenie mi odpowiednego miejsca w naj­
bliższym numerze Gaz. N ar., w celu umieszcze­
nia odpowiedzi na takowy, jako też usprawiedliwie­
nia się przed publicznością z uczynionych mi przer 
bezimiennego autora listn tego zarzutów, a głównie 
nkrycia łię w miejsce bezpieczne przed wykona­
niem tych strasznych gróźb w tymże liście zapo- 
wiadziąpych.

Przedewsaystkiem z listem na jaw:

„Wny Pan Nowogrodzki etc. w Kołomyi! Na­
reszcie wyłapaliśmy cię ty przemądry krzykaczu 
gazecianny! — Wiemy ie  to ty jesteś autorem ko­
respondencji w Goz. N ar. z dnia 17. lutego nr. 
38. artykułu z „Głosy z Pokucia. Gimnazjum ko- 
łomyjskie.11 — Radzimy ci byś poprzestał nadal z 
pisywaniem podobnych artykułów, jeżeli chcesz, by 
nie stanąć przed kratkami sądowemi.

Mądrości nie pokazałeś przez to, lecz podłości 
podostatkiem! Opinia publiczna.11

Nim jednak przystąpię do właściwego przed­
miotu1 pragnąłbym dać chociaż częściowo i to w 
skromnintkiej formie odprawę autorowi powyższego 
liściku, bez względn czy się tenże nazywa Fer..., 
Ter... lub P er .., lecz niestety — zamiast odprawy, 
poczuwam się dla niego tylko do wdzięczności, al­
bowiem wyprzedził mnie w doborze wyrazów, i 
wszystko co tylko wypowiedzieć chciałem, a przez 
wzgląd na delikatny zmysł słnchn szanownych czy­
telników skreślić nie mogłem, mieści się w treści 
powyższego lista i odzwierciedla dosadnie uzdolnie­
nie, społeczno-towarzyskie wychowanie, inteligencję 
i cjrwilną odwagę tegoż autora, który mi pozosta­
wił tylko powód do zrobienia mn publicznego ostrze­
żenia by się nie ważył w przyszłości ozdabiać po­
dobnych liścików podpisem: „Opinia publiczna11, bo,ta­
kowa trzyma się zdała od takich i jemu podobnych 
indywiduów, a powtóre, źe mógłby mu ktoś w imie­
nia obrażonej opinii publicznej, wśród jasności połu­
dniowego słońca, lab ciemności kołomyjskich dzieg­
ciowych latarń miejskich, przylepić plasterek, z czem 
by mn wcale nie było do twarzy.

A teraz skiertję pióro na główny przedmiot a 
względnie na umieszczone w nr. 38 Gaz. Nar. 
„Głosy z Pokucia. Gimnazjum kołomyjskie11 i dla 
zaspokojenia rozdrażnionego umysłu bezimiennego 
autora powyższego listn oświadczam publicznie: że 
w tymże numerze szacownego dziennika Oaz. Sar. 
umieszczony artykuł: „Głosy z Poknćia. Gimnazjum 
kołomyjskie11, nie jest moim utworem, i że zatem 
z tego tytułu ani palm zasługi ani też wyrazów na­
gany otrzymać nie mogę, gdyż takowe nie mnie lecz 
rzeczywistemu autorowi w mowie będącego artyku­
łu się należą; a nadto jeszcze oświadczam, ie  nie 
można mnie żadną miarą posądzać o autorstwo ar-

kopostnych, należących do Towarzystwa Jezuso­
wego, lub do zakonu dominikanów, bamabitów, 
franciszkanów i kapucynów, a to z powodu, że 
rząd powziął niezłomne postanowienie usunąć 
tych zakonników od kazalnicy, i niedopuścić, &- 
by ambony używali za środek do prowadzenia 
propagandy politycznej.'

Nie opracowywaliśmy dotąd ze stanowiska 
politycznego przebiegu walki Anglików z Boera- 
mi w południowej Afryce. Rzecz ta nie miała 
bowiem dotąd dla Europy żadnej politycznej war­
tości. Dzisiaj ją  nabiera, chociaż niewielką z po­
wodu stanowczego pobicia wojsk angielskich, 
Wszelako jest wielce prawdopodobnem, że Anglia 
gorzką tę pigułkę połknie i z Boerami pokój za­
wrze, a na lepsze czasy odłoży plan swój utwo­
rzenia w Afryce czegoś takiego, coby mogło się 
nazywać afrykańskiemi Indjami.

Wiedeń d. i .  marca. (Pryw.) Ustawa 
o kontyngencie podatku gruntowego przyj­
dzie w Izbie posłów pod obrady przed bu­
dżetem. — Demonstracje studentów trwały 
wczoraj cały dzień. Na placu Uniwersyte­
ckim biwakowali do późnej nocy. Popołu­
dniu setki przeciągały po najludniejszych u 
licach do aresztu policyjnego, wyśpiewując 
„Die Wacht am Rhein44 i rycząc „Vivat

HOTEL LAZARUSA: P. Strój anowski z Sło- 
body. A. Braunstein z Zarzuty. S. i K. Gottlieb z 
Krzeszowa. A. Parnass z Tarnopola. J. Wank z 
Bolechowa.

Pociągi kolejowe.
F e d l a c  s e g a r a  l w o w s k i e g o .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godsinie 10 min. 60 przed północą 

pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 55 rano pociąg 
osobowy, 9 godsinie 6 minut 9 po południu peoiąg 
mięszany.

DO CZEBKIGWIEC: o godz 6 min. 5° rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany,

 0 godz. 11 min. 10 w nocy mięszany.
DO PODWOŁOCZT8JC*. z głównego dworca; o godz 6 

rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 311 pe 
połnd. pociąg mięszany; o godz. 10 min. 81 wieczór, 
pociąg mięszany.

DO STANISŁAW O w  A : na Stryj; o godz. 6 min. 57 rano
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tyknłu tego, albowiem z tieścią jego tak samo jak 
i z treścią artykułu umieszczonego w nr. 12 Dzień. 
Pol. odnoszącego się do zpotwarzenia ogólnie sza­
nowanych i zacnych pp. urzędników pocztowych 
nie tylko źe się wcale nie zgadzam, lecz przeciwnie, 
biorąc to na karb indywidualnych zapatrywań się 
autorów lub ich osobistych nłeprzyjaźnych stosun­
ków, z mej strony potępiam, i potępiam, i podno­
szę głos doradczy, by pp. antorowie spraw oso­
biste, zaściankowych i prywatnych, nie windowali do 
tak wysokiego znaczenia, jakiemi są „sprawy na­
rodowe11.

Bezimiennemu twórcy liścika tylko nadmienię, 
że autora „Głosów z Pokncia11 należałoby prędzej 
sznkać w gronie jego przyjaciół i towarzyszy, któ­
rym może zacna i godna osoba tymczasowego kie­
rownika tutejszego gimnaznm w związku ze stałą 
posadą dyrektora tegoż gimnazjum będąca, do urze­
czywistnienia swych planów i zamiarów stoi na 
przeszkodzie, aniżeli izacać się w Strony i na oso­
by dalekie ze stosunkami kołomyjskiego gimnazjum 
niezupełnie obeznanemi, a o ile świadomemi — o 
tyle z treścią „Głosów z Pokucia41 się nie zgadza- 
jącemi. Roman Nowogrodzki.

— Błędy historyczne. Otrzymaliśmy następu­
jące pismo : Częstokroć obszerne — polityczne po­
glądy naszych czasopism, niedozwalają im dokła­
dnie rozpatrzeć faktów zanadto zbliżonych Trafia 
się^to dość często naszym większym gazetom, a szcze 
gólniej Dziennikowi Poltkitmu. W 44 nr. tej ga- 
zety, w artykule felietonowym „Z pól Grochowa14 
zaąjdąjemy błąd historyeżny, który uważamy za 
stosowne' sprostować.

We wspomnianych m edy t acj ach g r o chow  
s k i e h  rozpowiada antor następnie śmierć wiel 
kiego księcia Konstantego Pawłowicza.

„Koniec tego fatalnego dla nas okratnika jest 
dotąd tajemniczy. Kiedy był w Mi ń s k n ,  powta­
rzamy tu opowiadanie pewnego Polaka, który był 
w służbie w. ks. Konstantego, a który wraz z inną 
służbą z Polaków i Moskali złożoną poszedł za 
księciem — przybył tam niespodziewanie pewien 
książę moskiewski, którego familja od czasów Pa­
wła I. nosi przydomek, ponfnie przez Moskali po­
wtarzany a znany też w całej Europie : carskich 
aptekarzy. P° przybyciu owego księcia, gdy to się 
o tem dowiedział w. ks. Konstanty, tak zbladł, że 
się stał dziwnie do trupa podobny (?). U s ł u g i ­
w a l i ś m y  mn t e g o  d n i a ,  opowiadał ten Polak, 
którego tu słowa przytaczamy, — jak zwykle aż 
do wieczora. Naząjutrz, kiedy chcieliśmy iść rano, 
jak codziennie, dla wypełniania naszych obowiąz­
ków przy księciu, powiedziano n&m, że wcale nie 
trzeba, źe książę naszych usług nie -potrzebuje dzi- 
ąiaj, bo w n o c y  nagle zachorował, ie  jak nas bę- 
ezie potrzebował, to zostaniemy zawiadomieni. 
Czekaliśmy więc do wieczora, ale nas książę ni® 
wezwał; — na drugi dzień t&kża -nie, — dopiero 
Ba trzeci dzień powiedziano nam: że książę umarł, 
żebyśmy więc peizli pomodlić zię przy jego ciele, 
rosiliśmy.

Wprowadzono nas do urządzonej kaplicy, na 
środku której na podwyższeniu stała otwarta tru­
mna, a w niej spoczywało ciało dużego mężczyzny, 
tak ubrane po jeneralake. jak książę chodził, ale 
twarzy jego nie można było widzieć, gdyż była o- 
słoni rozpostartą białą chustką.

Uklękliśmy i modliliśmy się' około tej trumny, 
ale czyje w niej ciało leżało, kto to może wiedzieć.'1

Otóż w całem tem opowiadania, — oprócz 
śmierci w. księcia przypadłej na wiosnę 1831 roku -  
wszystko jest fałszem. W. ks. Konstancy nmarł 
nie w Mi ń s k n ,  lecz w W i t e b s k u ;  nm»rł w 
dzień biały, a nie w nocy. Przybywszy do tego o- 
statniego miasta rano, zatrzymał się n tamtejszego 
gubernatora; zjadł ranny obiad u Siebie, ze sobą 
przywieziony, a potem poszedł z wizytą do pani 
gnbernatorowej; tam podano mn p o z i o mk i  z wi ­
nem,  którą jadł z apetytem., a wraz potem do­
stał n r*  ę do w oj c h o l e r y ,  wówczas w Witeb­
sku 4 P5»ającej, i w parę godzin potem, to jest o 
6. po południa jai nieźył. Gubernator Witebski i 
hrabia Orłów, u m y ś l n i e  przybyły na spotkanie 
s t a r s z e g o  brata carskiego, wyszli bez szwanku, 
chociaż podzielali ów t r a k t a m ® n  ̂ p o z i o m ­
ko wy .

Oto jest istotna prawda o śmierci Konstan­
tego Pawłowicza, a czerpię ją nie tyle z moich 0- 
sobistych wspomnień, ile ze źródeł ogłoszonych da­
wno, a bardziej wiarogodnycb niż owo opowiadanie 
„służącego w. ks., Polaka* i jakoby naocznego 
świadka historycznego faktu.

Co się tycze błędów popełnionych prrez na­
szych wodzów w potrzebie Grochowskiej, rektyfi- 
kację tego ustępu pozostawiam ludziom kompeten- 
tmejszym w tym względzie odemnie i od antora 
medytacji „Z pól Grochowa.“

Pilny czytelnik gazet.

Schonerer!“ Kilkuset policjantów wyruszyło. 
Pomieszkania Taaffego policja całą noc 
strzegła. Wczoraj tylko dwóch aresztowa­
no. Ogółem aresztowanych jest szesnastu — 
między tymi c z t e r n a s t u  ż y d ó w.  Wszy­
stkich oddano do sądu krajowego. Słowiań­
scy studenci przygotowują kontrdemonstrację

Wczoraj odbyło się walne zgromadze­
nie „Przytuliska polskiego44 w obecności pro­
tektora, ks. Konstantego Czartoryskiego. Wy­
brani zostali: na prezesa Miller, na zastęp­
cę prezesa Grabowski, na skarbnika War- 
chałowski, na sekretarza Duniecki.

Berlin d. 1. marca. Cesarz francuskie­
mu ambasadorowi, YaUier, nadał order czar­
nego orła.

Wiedeń d. 28. lutego. Dziś popołudniu 
zebrało się około stu studentów pod sądem 
krajowym, ale po chwilowej promenadzie 
rozeszli się spokojnie. U dyrektora policji 
była deputacja czytelni „Deutsch- akademi 
scher Leseverein44, z zażaleniami na ekscesa 
straży policyjnej podczas demonstracji, które 
były powodem kilku niemiłych wypadków. 
Dyrektor policji odpowiedział, ie  jeżeli się 
pozytywne fakta okażą, to wykroczenia po­
licji z całą surowością ukarze.

Londyn d. 28. lutego. Z Durban do­
noszą, że wojska angielskie, po wyczerpaniu 
zapasów amunicji, rzuciły się w wściekły bój 
na bagnety. Pułk nr. 60 zdołał przebić się 
przez zastępy Boerów i cofnąć się do obo­
zu; natomiast z pułku szkockiego (Highlan 
derów) wróciło do obozu zaledwie siedmiu 
ludzi.

Rzym d. 1. marca. „Diritto44 donosi, 
że po krótkich rokowaniach między delega­
tami austijackimi a włoskimi zawartą zosta­
ła konwencja względem rybołówstwa na je­
ziorze Garda.

Berlin d. 1. marca. Według „National 
Ztg.44 potwierdza się wiadomość o rokowa­
niach Niemiec ze Stolicą apostolską. Chodzi
0 rokowania od wypadku do wypadku, a o- 
becnie o opróżnione biskupstwo fuldajskie.

Londyn d. 1. marca. Posiedzenie Izby 
posłów. Na zapytanie odpowiada Dilke: An­
glia i Francja podjęły się pośredniczenia 
między Chih a Peruwią w razie, jeżeli Cłrili 
na to przystanie. Wiadomość, ie Bułgarja 
naprawia fortecę Ruszczucką a reszty fortec 
naddunajskich nie zburzyła, jest nieprawdzi­
wą- Na kilkakrotne remonstracje odpowie­
działa Bułgarja, że mury kamienne są już 
uprzątnięte a reszta fortyfikacyj tak podupa­
dła, że się to niemal równa zhurzeniu. Nie 
zburzono ich do szczętu dla braku pienię­
dzy. Inne też mocarstwa robiły Bułgarji 
przedstawienia. Anglia rokuje z  Austrją 
względem wysłania komisji do zbadania tej 
sprawy.

Childers zawiadamia, że następcą Col- 
leya (poległego w wojnie z Boerami) miano­
wano Wooda. Hartington oświadcza, że 
rząd pragnął jak najrychlej przedłożyć bil 
(projekt ustawy) agraryjny, że jednak musi 
załatwić wprzódy etaty ministerstwa wojny
1 marynarki, tudzież bil o noszeniu broni w 
Irlandji; i wnosi, aby te projekta na jutro 
uznano za naglące. Odonelł występuje prze­
ciw wnioskowi, aby Izba zamieniła się w ko­
misję dla etatu ministerstwa wojny. Wnio­
sek Odonella 85 głosami przeciw 18 odrzu­
cono. Poczem Macoan wszczął rozprawę nad 
urządzeniem władz w Irlandji, która cały 
wieczór zajęła.

LWÓW, z Izby handlowej, 1. Marca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kuponn bieżącego.)

Kolei galie. Karola Ludwika . . 276
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 172

Banka hypot. galic. po 100 zl. . 300
„ kredyt, galic. po 200 złr. 255

II. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 99 70 100 60
” ” ” 4 » ” • 92 „„ „ „ 5 „ okres. . 99 70 100 60

Banku hypot. galie. 6 pret. . 103 -  103 90
Listy hipoteczne 5°/, wylosowalne

z 1 0 7 , premią
Galic. Żaki. kred. włość. 6 pret.

01. L i s t y  d ł u ż n e  za
Ogólnego rolniez. kred. Zakłada

dla Galięji i Bnkowiny 6 pret. 92 94 --
IV. O b 11 g i za 100 ałr.

Indemnizacyjne galicyjskie . 98 75 99 75
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 „ 101 102 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 101 50 103 —

99 75 100 75 
102 50 104 — 
100 złr.

Losy miasta Krakowa
Stanisławowa

V. K i i  e t  y. 
Dukat holenderski .

cesarski 
Napoleondor .
Półhnperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebry 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . „
Knpony w srebrze .

19 50 
23 50

21 
25 50

5 45 5 65
5 46 5 56
9 28 9 38
9 54 9 63
1 50 1 65

1 21*/, 1 23*/. 
57 20 56 — 
99 50 100 50 
99 25 100 26

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 1. marca 1881. 

godzina 2 miuut 30 popołudniu.
Węgier i kred. ak 268.50 
Unionsbank 126.75 
Nordbahn 222.— 
Kolej Alfóld. 160 50 
Kolej Lw.-czer. 172.— 
Wied. Comnnal. 118 25 
Galic. indemniz. 99 10 
Kolej siedmiog. 108 25 
Losy tureckie 22.50 
Ros. rubel pap. 1.22 '/, 
Marki niemieckie —.— 
osłabione.
1. Mirca.

TelBgnyGaz.Niif.iostat.MWii
Francuski minister wyznań zawezwał okól­

nikiem wszystkich prefektów, iżby mu przedło­
żyli bezzwłocznie imienny wykaz kaznodziei wiel­

Lośy kredytowe 180.50 
Anglo-anatr. 130.—
Kolej Kar. Lnd. 276 —
Kolej Połnd 106 —
Kolej Elżbiety 204.50 
Węg. Nordostb. 152 50 
Węg. obi. p. w zl. 87 50 
Węg. kolej zach. 160 50  
Renta węg. 6°/( U l  15 
Baokrerein 126 75 
Losy węgier. 114 25

Usposobienie:
Wiedeń, d. 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredytowe 206.20 Anglo-anstrjac. 131.75 
Kolei Kar. Lud. — — Kolej Połudn. 106 
Unionsbank . 127 50 Napoleondor . 9 32
Rosyj. banknoty 1 2 2 */t  Usposobienie: słaba.

Berlin, d. 28. latego. 
godzina 5 minut 40 po południa - 

Rosyjs bank. 213.05 Akcje kredyt. 529 50
Lombardy 185 Galicyjski o 120 40
Kolei Rumia. 59 25 Asstr. bankn. 174 20

Kasa galie. Towarzystwa kredytowego
Knpąjo Sprzedaje 

5°/0 Listy zastawne opróez kupo­
nów 100 złr. po . 9 9  50 100 —

4 ®/0 Listy zastawne oprócz knpo-
nów 100 złr. po . . 93 — 93 80

Lwów, dnia 1. Mtrea 1880.

\Y teatrze hr. Skarbka 
Dziś, we wtorek dnia 1. marca 1881. 

pe cenach popołudniowych przedstawień:

Zabobon czyli krakowiacy i Górale
Opera narodowa w 3 .aktach J. N. Kanuń*H»go.

Kapelmistrz p. Henryk J * r k i .  
Początek o godzibi® 7. wtogaór.
We środę dnia Z. jnaroa 1881.

A I D A
Opera w 4 aktach a 7min obrazach J. Yerdiego.

Listy medyczne.
I I I .  Hemoroidy.

Hemoroidy, zwane w ustach ludu złotą tyłą, tv <rsą 
różnorakie przypadłości, szczególnie gdy się uwzględni der - 
pienia, na które się skarżą pacjenci. Cierpienia i dolegli­
wości te pochodzą głównie z nagromadzenia krwi w kisze* 
i otworze odchodowym, gdzie się tworzą maiejsze albo więk­
sze krwią n&pełtuooe gruzły. Ulegają przeto równiei cierpie­
niu miejsca siedzenia, podbrzusze, brzuch i Żołądek. Najbar­
dziej temu cierpieniu ulegają osoby, które mało uZywają ru­
chu, wiele siedzą albo przez inne natężenie sprowadzają 
tWiększoay przypływ krwi do wnętrzności.

. Pacjent doznaje trwołliwego uczucia, cierpi ha obstruk­
cję, naprężenie w Żołądku i brzuchu, brak apetytu, wzdyma­
nie i ciężkość głowy. Równocześnie z siedliska słabości 
rozprzestrzeniają się cierpienia, które praez krzyZe i stos 
pacierzowy w górę się rozciągają, opanowują kark i tylną 
część głowy. Wielu ludzi niewiedząc o tem cierpią na he­
moroidy i najczęściej przeciw wzmiankowanym objawom sła­
bości zaZywają takie środki, które nie przynoszą Żadnej po­
mocy, ponieważ nie działają przeciw głównym cierpieniom 
i wylecryć nie są wstanie, gdyz skutek tych jest najczę­
ściej ostro przeczyszczający, tylko więcej jeszcze osłabiający 
i nadwerężający organy brzuszne. Wprawdzie znajdują się 
pojedyncze leki, które szczególnie przy wznuankowanem 
cierpieniu okazały zię skutecznemi i  swem łagodnem działa­
niem skutkują i organa brzuszne pobudzają do większej 
czynności.

Niepospolite, zawszel z najlepszym skutkiem zastosowy. 
wane i wypróbowane szwajcarskie pigułki, sporządzone przez 
aptekarza Rysz. Brandta w Szafhuzie, znajdują się jni w całej 
Austrji, ażeby tak tu jak i. wszędzie rozpowszechnić ten praw­
dziwy, nieszkodliwy a dla każdego przystępny środek do­

mowy.
Główny skład we Lwewie przyjęli p. p. aptekarze: 

Zygm. Rucker i Jak. Beizer, jak również to prawdziwe, 
pewne bez boleści skutkujące lekarstwo: Szwajcarskie piguł, 
ki spiekakarza R. Brandta, dostać można w każdej renomo- 
wanej aptece w całej monarchji austrjackiej, tylko w blasza­
nych puszkach zawierających 50 pigułek za 70 kr. i małe 
na próbę pudełeczko z 15 pigułkami za 25 kr. Trzeba 
tylko zawsze uważać, ażeby na puszce znąjdow&ła się czer- 
wona etykieta z szwajcarskim krzyżem i monogramem apteka­
rza R. Brandta.

Przyjechali dnia 1. marca 1881.
HOTEL ZORŻA: Z. hr. Walii* z  Slociny. F. 

far. Potulicki i  Glinian. J. Lattorei' ze Stryja. W. 
Morawski z Odrzechowy.

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. F. tYilkoaz * Kra­
kowa. K. Markowski a Praemyżla. ‘ J- Sehats 
Cromiowiec.

HOTEL WARSZAWSKI; Ł  C^mlelewaki 1  
Dulib.

Do Iu«t,tatu nauk. wojak. p. Koejtlicha za- 
plsRo »i w ubiegłym kunie 17. kandydatów na 
jednorocznych ochotników, a mianowicie: Tadeusz 
Łępkowski, Mścisław Zakrzewski, Eustachy Dolkow- 
iki, Guido Marek, Bernard D<amand, Marian Eml- 
nowicz, Ignacy H>rsele>, Władysław Schmitt, L«on 
Tohórznicki, Tadeusz Bojarzki, Wojciech Fazan, 
WilhTm Korecki, Lion LauterzteD, Józef Naiolski. 
Franciszek Reczu kł, Stanisław Sob.l wskt i Józef 
Starzecki. Wszyzsy wymienieni pczdawali 6g<’&mna 
aaajiepnym postępem; — w kanie ib egłjm przeto— 
jak dawabj, żadea ■ przedstawfooyek dt egzaminu 
ueznfów, nie padł. Urodzonych w r. 1882, a nie 
mojueyeh szkół przepisanych , zwracamy uwagą na 
isaerat p. Kceetlkha.



Nabywszy^ przy rzadko nadarzającej) 77 uw iadam iam , że w moim m ag azy n ie  
się sposobności p r a w d z i w y  j j t a r y  i #  j  p racow n j  suk ien  m ęzk ich  w  m iej-
b a r d z o  i t a r y  B o m  *  J i m a j a i  i /  ‘   .  ,  '
C o g n a c ,  jestem  w możności sprzedawać g \  P*
bnteikę Cognacu po zł. 9.50, Cógnacu g o ,  j e s t  o b ecn ie  m oim  zas tęp cą  p. 
bard-o starego do lekarskiego użytku po E m e r y k  S ł n g O C k f  i  ty ik o  on
k — ? ,um z J a m a iti ®r - 8- P° zł- 1-6®> w  m ojem  im ienin  w sz y s tk ie  zam ów ię- bardzo stary nr. 4. po zł. 2,25; zaś nr. 2. . , , . ,  , . ,
i 1. taniej, jakoteż i  porter. d a  i  ra ch u n k i z a ła tw ia ć  m oze.

W .zystko w całych i pół flaszkach.! ^ ÓW d 2J -  ln t0S° 1881- 
Oraz s t a r e  i  p r a w d z i w e  a n s t r j a *  S t a n i s ł a w  N l e m C Z y i l O  W 8K I ,

pla, MaljMki, 1. 3. l -»
w i n a ,  podług numerów [etykieta i na­
zwa wedle życzenia kupującego] wszystko 
w dobrych i najlepszych gatunkach p o ­
l e c a  1689 1—i

0 . T. W inckler,
we Lwowie.

300 zł. nagrody
R danym razie i więcej ofiaruję tem a, 

ktoby wykształconemu, praktycznemu i 
doświadczonemu ekonomowi [Czeohowi], 
będącemu w sile wiekn, nastręczył dobrą 

i trw ałą posadę

r z ą d c y  d ó b r
Tenże mógłby mniejszy m ajątek około 

200 morgów albo zadzierzawić lub spłaca­
jąc dożywocie, wziąć majątek na własność.

fca zlecenia pod; L .  Z .  # # * ,  
do J . B lahnt, Annonctn-Bureau w Pradze, 
Perdinandistrasse Nr. 88n. 1696 1 - 2

dobrego kilkanaście kilpgr. po nader n is ­
kiej cenie. Nabyć można pod adresem

A. Kisielewski
w  A a d w ó r n ie

1686 1—3

Dla uchylenia 
spowodowanych

mylnych przypnszczeń, 
.  eh podobieństwem na­

zwiska, konstatuję, że nie jestem  owym 
doradcą prawnym figurującym w proce­
sie karnym Kazimierzu W ysockiego, gdyż 
nie jestem  adwokatem  i oskarżonego 
wcale nie znam. 1697 1 - 3

Lwów 28 lutego 1881.
Aleksander Balko

referent p rzy  o. k. proknratorji skarbn.

Praktykant
n a j d z i e  n a ty ch m ias to w e  um ieszcze­
n ie  w  ap tece  w  D U K L I. B Jiź s ra  w iv  
do m iść  ta m ie . 1357 a—4

Memu więcej
L o l a  * t “b ó w !

1 . 0 0 0  z s l r .  w y p łącę  t  m u , k toby  
po użyciu  d o l d m a n u a  c e s a r  
s k l e j  w o d y  n a  t ę b y ,  —  flakon 
1 z łr . ,  c ie rp ia ł k ied y  n a  bó l zębów .

s, G iia i  k Ci, Wnciaw.
W e  L w ow ie p ra w d z iw i do n abyc ia  

Jedynie  w  a i t .  Zygm. Ruch era.
1863 1 - 3

r z e c  e s y t a n l e  a n o n s ó w  n i e  
d o j d d e  c h o r y  do pewnego
zdania, ć ty  ten lub ów środek za­
chwalany w gazetach dobry jes t dla 
niego i czy pieniędzy swych nie wy 

daje ostatecznie napróino. Ażeby w 
iym labiryncie najrozmaitszych, a co 
dzień nowych anonsów nie zbłądzić, 
pożądaną byłaby dla każdego sumienna 
Wskazówka w tym  względzie. Zadania 
temn odpowiada w zupełności broszur 

„Wyciąg bezpłatny8, znana także 
pod tytułem : P rz y ja c ie l  ch o ry c h , 
którą sobie każdy chory z c. k. uni­
wersyteckiej kcięgarni w Wiedniu — 
k . k  U n iy e rB łta ts-B uehhand lung  in  
W ien, I . ,  S te fa n sp la tz  N r. 6, bez­
zwłocznie sprowadzić powinien, bowiem 
w broszurce tej omówione są wyczer­
pująco i ze znajomością tzeczy pewne 
1 przez medycynę wskazane środki lecz­
nicze; tak  że każdemu choremu daną 
jest możność zastanowienia się i oce­
nienia, który z tych środków jest dla 
niego najodpowiedniejszym.. Broszurkę 
tę rozsyła się bezpłatnie i franco, a 
zamawiający niema przy tern innych 
kosztów, jak  tylko 2 ot. na kartę ko­
respondencyjną. 1621 2—10

Skład porcelany, szkła i chińskiego srebra.

we Lwowie,
p l a c  M a r j a c k i ,  1.  7 ,

poleca

wielki wy bór

d o  ł i e r b a t y ,  k a w y  i  t .  p
S z k ło  k r z y s z ta ło w e , szlifowane cienkie (Monselin)

P ra w d z iw e  ta c e  1 podstaw ki pod szklanki, japońskie po cenach stałych najumiark. 
C h i ń s k i e  s r e b r o  I  A l p a k a  z pierwszej i**— 1 ....................... — ‘ ------
Wiedniu, pod gwarancją po cenach fabrycznych.

zwykłe gładkie.
nach

najstarszej fabryki Conraetza we ] 
1639 2—5

Poszukuje się do prze­
prowadzenia reklamacyj grunto­
wych w gminach tutejszo-powia- 
to w y c h  1693 2 -8

c m  lodzi Mowycli,
z operatem katastralnym

obsnajonaionych .
Pierwszeństwo otrzymają byli 

referenci katastralni.
Zgłoszenia pisemne przyjmuje 

"Wydział Rady powiatowej.
Z Wydziału powiatowego 

w Czortkowie 22. lotego 1881.

1161 t Z n l i o a c c e n y l  1 - 6 2

K a w a  z  H a m b u r g a
Z a k ł a d

bezpośrednio pocztą wysyłana franco W. 
Mocco praw. arab. silach. 5 kilo zL 7.99 
Menado wykw. gr. ziar, 5 
Ceylon perłowa najwyśni. 5 
FKntagen-Ceylon, kapit. 5 
Ceylon ziel. wykw, mocna 6 
Cnba zielona, wosk. ziar. 5 
Wiedeńska mieszanka pzz .. 6 
Złota Jaw a wyśm. gr. z. 6 
Złota Jawa najlepsza 5 
Perłowa Mocoa, pyszna 6 
Jawa żółta  wyśm. można 5 
Jaw a zielona wyśm ienita 5 
Santos zielona zilna wśm. 6 
Campino* wyśm. cny sta  6r 
H erbata fam ilijna czarna ‘/,

chowu fl r  Obi u rasowego,
w  R a d k o w l c a c h ,  poczta Sambor. 

Od 1, marca b. r . ,  o ile stan  ppwie- 
L’%1 trza  pozwoli, rozpoczyna się rozsyłka JfiąJ

J e n t i i n  n aa lan n in A o raA .
6.36
6.—
5.50 
5.45 
6.60 
5.75 
6 6 0
5.80 
6.15 
4:90
4.50
4.80 
8.—

najleps. */,
Przy "wielkim odbiorze odpowiedni" rabat. 
E .  H .  S c h u l z  w A l t o n a  p. Hambur. 

U rz ą d z o n y  ed  r . 1874.

Z L O T Y  

w  P ury iu

SY R O P Z E L A ZISTY
Z GHI NĄ LAHOGI I E
Połączyć Sól Ź c lazn4 rozpuszczalną r pier­

wiastkami chininy skutkującymi bez wywoła:;i; 
lam ^szauia nieodzownego przy takiej tomJii 
nacyi, niemniej zachować chininie całkowi ly 3mak 
dla przykrycia smaku metalu sprawiającego wstręi 
chorym : Oto są trudności, którfi miał P. Laroche 
do zwyciężenia w przygotowaniu"

SYROPU Z CHININY Z ŻELAZEM 
Odtąd syrop ten nadaje się najzupełnioj do aiy 

cia dla Dzieci i osób, które trie mogą znosić pre- 
paracyj lekarskich z winem.

Zw ycięża szczęśliwie trudności w traw ien ia , po­
m aga rozwojowi organizm u, u lem a bezsilność i 
w ątłość, zaleca się przez lekarzy dla sta rcó w  i 
ozdrow ieńców,

c a  d r o u o t  w  p a r W t t  w  a  p t a k a c h  g ł ó w .
*, 10, 19 W PARYZO zagranicznych

Dostać można we Lwowie w apte­
kach pp. M ikolaachą, Krzyżanowskiego, 
P iepesa, Sklepińskiego, Ruckera i Nsblika.

5 » o o o ts jo o o o c N

jSyruB P a i l i e o
z Florencji

utrzymuje na 8 k ł a d z i e :  

Apteka p. Gwiazdą
P i o t r a  M i k o l a s c h a

we Lwowie.
Cena flaszki z broszurką zł. 1.40.

M  1333 2—?

v » o o o w

W niedzielę dnia 6. marca 1881 r.
odbędzie się o godzinie 3. po południu w sali ratuszowej

XIII. zwyczajne

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego

w e  L W O W I E ,
S t o i r a n y H o n i a  z a r e j e s t r o w a n e g o  i  n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1830. Referent: Wacław Dąbrowski.
2. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek o udziolenia Dyrekcji abaolatorjum 

z czynności i rachunków z» osas od 1 s tyczna  do 81. grudnia 1880 i§. 75. 
statu tu]. Referent: Dr. Bernard Goldmann

3. Wniosek Komisji kontrolującej w sprawi" rozdziału czystego zysku i  r. 1880. 
[§ 77. statutu]. Referent: Dr. W iktor Zb/szewski.

4. Zatwierdzenie §§, 4 6 .-6 4 . regulaminu Towarzystwa [ustęp „III. Ogólne Zgroma­
dzenie8]. Referent: Dr. Karol Mały.

6. Zatwierdzenie wyboru jednego Dyrektora [§ 4, i 48. statutu]. Referent ; F ra n ­
ciszek Zima.

6. Wybór' 7 członków Rady zawiadowczej w miejsce p p : Grabowicza P iotra, prof.
dr. Gerstmanna Teofila, Młockiego Alfreda, Progara Marcina, Romanowicza I 
Tadensz , dj Skaikowskiego Tadeusza i Zimy Franciszka, którzy w my5 
§. 24. statutu ustępują.

7. W ybór komisji rewizyjnej na rok 1881, w myśl §. 48. ustęp i] statutu.
We LW OW IE, dnia 16. lutego 188).

R a d a  z aw . T o w arzy s tw a  za licz , w e L w ow ie , s ta w . z a r .  z n ieog . p o rę k ą . 
Prezes: Sekretarz:

A lfred  Młocki. Tadeusz R&mąnowicz.

uzupełnione przez K , Eagena  
i dopró uradzone do ostatnich czasów przez Mullera w 2 i  

wydane nakładem 
K sięg a rn i P o lsk ie j  w e L w ow ie

mużna jeszcze: otrzymać w cenie prer.umeracyjnrj po zł. 8 . 5 0  za tom. 
Znakomite to dzioło, jedyny podręcznik dziejów pow«*e hnych w lite- 

ratnrze naszej, które zdobić powinno każdą domowa biblioteczkę, można na- 
ttyć w powyżej wyrażonej księgarni bądź płacąc za całe dsieło, badź d la  i 
ułatw ienia spłacając w retach miesięcznych. Można miść tak ie  eezem- 

| plarze ładnie oprawne w  pfot.no angielskie z odciskiem podobizny antora.
Tom po złr. 3 30.

Zamówienia atlresować prosim y:

Wo Księgarni Kolskiej
A. D. Bartoszewicza 1 M. Biernackiego

ice Lwowie plac Halicki l. 14.

medale zasługi i list pochwalny !!!>

V .  I S M T h W i e S
magister farmacji 1 chemik sądowy

Znakomite po^odwenfe i powszeęhne uznanie, jakie zyskały moje wyroiw 
w ł o s y ,  zniewalają mnie do podania do publicznej wiadomości, f t

a n t i l e n t t i l i a
usuwa.  opalenie

[afe tw M w  b in ł ^ .  <)*li katu ość ł,
w ą t r o b l a m e ,

stnść Cena 2 sł.

WOIU FIJOŁKOWA
n .Lr »równany środek uirowa z twarzy pryszcze, liszaje, trąduiW, pierzchnie- 

łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i 
nadaje nieporównana delikatność. — Ceną 1 z ł . _____________

nie

drobiu naetępnjąćęgo:
K n r y t  wputra. ciemne, Cochin-

ćhina żółte, białe iKoropatwiaki. C ra v e -  
c o ś u - r  01 a r p e ,  b iałe i popielate, Hou- 
dąna, H ii«jany, ^trabanty srebrne, Padna- 
tfy złote, D orking, Leghorny b ia łe ,  Leg­
horny kuknłcze — jajo po 25 c t

S ę * I :  Toulonskie; Emdeńskie; P o ­
morskie, olbrzymie jajo po 1 złr. w. a.

K ą c i k u  Peking ja jo  po 60 ot.,
A ^Usboury, Smaragd, Bouenśw jajo po

I n d y k i  jajo po 16 ot., Panterki j a ­
jo po 16 ct.

P a w l e  jajo po 1 zir.
Niżej 6 jaj od jednej rasy nii sprze­

daje kię. Opakowanie do 30 jaj policzą 
się 1 złr. Obstalnnki ekspedjują się w tym  .
porządku, w jakim  wpłynęły. , .  Zainltilęcie rachunków za r. 1880 wyłożone jes t do przejrzenia członkom ..

I  żywego drobiu jes t na zbyciu 1. 2 biurze Towarzystwa, plac Marjacki, 1. 9. I. piętro. — Dziesiąte roczne sprawozdanie 
Brahmaputra premia 80 złr., 1. 2 Koro- i towarzystwa otrzymać mogą członkowie również w biurze Towarzysewa. -  Wstęp 
patwiaki 21 złr., ]. 2 żółte Cochinchina na sa’S dozwolony tylko ozłonkom za okazaniem książeczek udziałowych. — Galerje 
21 złr., I. 2 Creve-Coeur cżarne 21 złr. .otwarte dia Publiczności. 1670 2- S
li  2 Rouenoir 12 złr., 1. 2 Aylesbonry 15
złf., 1. 2 Białe Cochinębira 15 złr. :    — ------------ ---------------------

O ę i i o r y :  TonTońskie do krzyżowa- 
ni& iWojskióh Hstuka po ft złr.
I Na zapytania bez obstalunku tjrlko 
się w takiem razie odpowiada, jeżeli jost 
załączoną, m arka ńa odpowiedź Mamy na 
sprzedaż G o ł ę b i e  najróżnorodniejsze po 
umiarkowanych cenach. 1615 2—? _ .  .

Wstrzykawli różnego rodzaju, flaszki do karmienia dzieci, 
boug ies i k a te te ry  
tozpylacze

_ MAGNOLINA
ny środek odświeżający płeć. skóra sucha, szorstka

J® *B ® o11n y  przejrzystą i delikatną.
'biała podjedyny

wnłrwetti ________
c ź e r w o n o i ć  m o g ą , niizesy w ą g r y  czarne

punkciki, które najwięcej osiadają .w okolicy nosa. — Ceni tego
________  . , ■ togo środka i ą  ^ znakotai-

P rzy rzą d y  ch iru rg iczn e
D yrekcja-

ii iu r .

Skarb f

STRYCHANCE
ma do wydzierżawienia dwa folwarki;

Folwark Dołh©
nad Daicsbem, w najłeptzrj glebie, 
260 morgów, ró), łąk i pastwisk 

t ołowych.

Folwark górny
350 morgów: ról i korcżnnków
E k o n o m  dośw iadczony  zna jdz ie  
umieszczenie zaraz; P l i a n  także.

Zgłnzió się do właścicielki, za­
mieszkałej w Stryehańcach, poczta 
Jeznpol. 1628 2—8

Magasyn
porcelany i szkła

we Lwowie, Rynek, l. 38,
wszelkie zamówienia z prowincji uskute­
cznia pocztą i  koleją z gwarancją za szko.

'  “ »•

B
w  T r j e f i c l e ,

w ysy ła  p o c z tą  z o p ł a t ą  d a
i f .a n c  i c a  z s l czeniem  ty lk o  
T tT  9 0  c t .  k  r s ż  5 k>Io w a ­
żący , z a w ie ra ją c y  35 do 45  sz tn k  
n a jlep szy ch  i na jw y b o rn ie jszy ch

pomarańcz lub cytryn
z Mesyny-

D obrd  opakow an ie  w tra w ie  
morskej chroni zupełnie cd 

'zm arzn ięc ia
P r z y  odb io rze  8 koszów  je 

dem k o sz  g ra t is .
W sz y s tk ie  g a tu n k i b e z p c śrr-  

dnio sp ro w ad zo n e j k aw y , h e r ­
b a ty , owot ów po łndn iow ych  i w ło ­
sk iego  ry ż u  w  zap as ie  po tan ich
cenach 1606 4 15

ła n d a ż e  p tze jink linow e, pończochy  e la s ty czn e , s 
ró ń n n o d n .e , .p rz y rz ą d y , in h a lacy jn e , poduszk i h a ń c z a -  { 

kow e, re s p ira to ry  i t .  p , o ra z  j

O p a t r u n k i  l i s t e r o w i k i e  j
utrzymuje na składzie w doborowej jakości, t

A ptetra p od  GW iazdą i

P i o t r a  M i k o l a s c h a  we L w o w ie ,  i
1331 2 - ?  1 .,

m n x u u x * n x : 4 x m x ® n H * n x n * * n

oda ŁHłjowa.
Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, l t yi [ p ian i pod wpływem ts j cu- 
aownej wody t>o kilkakrotnem użyciu zupełnie s nikną. Cena 1 sł. 60 et.

ORIENTALINA czyli PUDR w płynie
nadaję tw arzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla osa 

niedostrzegalną,), odświeża ją  L konsciwnje. — Cena 1 sł.

Kądr kslą&ęcy biały
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w 
swym składzie ani bizmutu ani ołow iu, ani też żadnych metalicznych pier­
wiastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do tw a­

rzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność.
Ceua Tindełk s  1 zł

I ^ T J D R  K S 1 Ą Ź E J O T T  = s
cielieto-różowy dla blondynek i cielisto żółtawy dla szatynek i brunetek

_________ _____ po 1 z ł. 20 ot.______

KREM oijentalny biały,
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek i brunetek.

’ ‘ bowiem twarzy na-
dla oka nie-

  . _ _____  zostaje cał-
kiein odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 zł 20 ot.

PI LI PTOW
włosom siwym i wypłowiałym po kiikukrotnem użycin przywraca piękny 
naturalny kolor. — P i l i p t o n ,  nie farbnje, lecz tylko odmładza włoży, 
które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 

_______________  C e n a  f l a k o n u  1  z ł r .  5 0  e t .

I

i podczi 
U s z y

czas transportu  po eenaeh
e h . 26—'

Zakład gospodarski przy uniwersytecie w Lipsku.
Początek knrsu letniego naznaczony na dzień 25. kw ietnia. Program ów  ■ i  

rozkład w yaładów  udziela podpisany
D yrek tor P r o f .  d r .  B l o i n a y e r .

aż do daty

w e  L w o w i e ,
i p ć i k l  z u ą j e s t r o w a n e j  z  n l e o g r a n i e z o n ą  c d p o w l e d z l a U i o ś c i ą

w Rynku pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia strony intereńowwa, że 
a l eskontuje weksle swoich członków ! wydaje o z ^ .
b | przyjmuje ed  członków Towarzystwa, jakoteź od 

i innych osób pryw atnych, nleaalelących do Towarzystwa wszelgui w kł ^W^w. jgp- 
tówce na rachunek bieżący, jako oszczędność i na takowe książeczki w t a owe
wydaje. Od kwot słożonych, oblicza procent od daty ich  
podniesienia, a mianowicie: i.

1. i  traechmiezięeznem wypowiedzeniem s z e ś ć  od sta rocznie,
2. z krótzzem wypowiedzeniem p i ę ć  i  p ó l  od s ta  rocznie.

K u s a  T o w u z y s t w a  z w r a c a  w k ł a d k i «
do 109 złr. bez wypowiedzenia, 

od 100 złr. do 600 za 80- dniowe m wypowiedzeniem,
„ 600 „ „ 1000 ,  60- „ ,
,  1000 n i  r e n tę  kap ita ła  za 90-dniowem wypowiedzeniem.

DYREKTOROWIE: i 1424 2—19

Julian Thilseh. Feliks Piątkowski. Aleksander Pilarski,

I O O O O O O O O O O O O O

Tysiąc złr. w. a. za
tej pani, któraby po nżyclu mojej

m a ś c i  n a  p i ^ g t
n iety lto  piegi, ale także ostudy, plamy brsemlennolol i  opalenie od słoi 

lecz w ogóle każdą płot szkodzącą plamę ule straciła. 
W ysyłam aa tałioską słoik po 8 i t r .  1 0  e t

W ł o s y  n a  t w a r z y

O O I

słońoa,

Żeby n l g i l y  
imu żaden nie

Wyniszczenie włotćw na 
potem  n i e  w y r o i ł y ' ,  było  ,
odpowiedział środek. Benzację sprawi mćj żrbdek, który  utytylko nlssazy 
piegi, l e c i  I i p o b l o g m  n o w e sm n p c r e s t o w l ,  tern Więcej, łe przyj-
mo,
rai

„  za Skutek l u p e ł n f  g w w r i n t j ę
e bezskuteczności zwrócić pełną ualąiytpść.

albowiem, ^ o w ią z u ją  się, w

B e z  b o l u  
i bea wśt^iyklwania

bes lskarstw  przeszkadzających Srsels- 
■ta, tudzież h e i eborćb uetąpsye, I 
przerwania ntrażM enia, wyleczą według 
zupełnie aeweł metody, doświadczonej w 

ni-ilfeiocych Wypadkach 
w ł m i . » # « » »  mm, 

tak  świeżo powstałe, jakoteż bardzo zs- 
s ts rz a h , M m zln iS , gn ń tcw n is  1 irrfcke 
•c. Ó r  H A B T 1 A 3 K ,  ■

w ć f le i i f u B U d t ,  m S a fe u s  j e r n  n ie jsk  
dawni leża SżadL M f lw  te  Xi.

wyleczą także, wyrzuty skórne, awę- 
żeifla, a p ln w y  » f t e b f e t , ' bladacokę, 
niepłodneżó, -ńławy, 8511 8 -?

c s h i b l f R i a m z k l o ,  
bez i  y iiynania  1 bez wypalania, równie 
loesy sy d lU S  1 «  # d j  wc«m»Ss

s r .
damłe: zmyła kezzwłoMDzłe lekantw a

P laster  T hapsia
LE PERDIEL-REBOULLESU

jedynie przy ję ty  W Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

pruoiw
KATAROM, KASZLOM, ZAPALBUIU 

DYCHAWSK PŁUC, ClItHMKiIOM I BOLOM 
REUMATTCZNYM I ARTRJktyCZUTM 

etc., etc. ’

Ceni m i ł e g o  tta k e d u  5 iłr ., w le lh ie g o  l o  z ł r .

R obert F ischer ,  doktor chemii,
Q  w re W i e d n i a ,  I .  J o ł u M m l i g a s i e ,  I I .  *"■ 1816 1—4

o o o o o o o o p *

J]ą uniknięcia narzekań słusznie zarzu­
canych plastrom naśladujgcjm Thapsia 
Le Perdiel-Rebfoułifflp/yiyniagać na- 

ły we wszystkich aptekach, rysunku 
podpisów powyżej umieszczonych 

poczwórnie ■nrodejkzonyćh].'........
Skład  we-

u  fipttce

1V.' v l li \ i] ^

O l b w i e s z c z e n i e .
Na szczęście. (Nader ważne dla kążdegol| Na szczężcie.

Zarządca pewnej masy konkursowej upoważnił nas, następująco przedmioty 
sensacyjne, których w żadnym handlu kupić nie można, do sprzedania o 80°/0 niżej 
sen fabrycznych1. Jednocześnie jesteśm y upoważniani, każdemu kupującemu, który

nad 5 złr. towarów odbierze, dodać bezpłatnie
r o i b i e r a l n y  p i e c e k  d o  g o t o w a n i a .

6 par najlep. jedwabnych skarpetek dla mężczyzn 64 ct.
j6 sztnk najl. nicianyca chnsteczek batyst, obr. z monogr. jedw, pstro haft. 1 złr. 
50 sztuk wiedeńskich obrazków typowych 1 złr,
Prawdz fajka piankowa, doskon. Wykoń., okuta srebrem z dług. cybuchem wiśn. 6> ct. 
Para lichtarzy ze srebra chińs., wysokie, pięknie oyzolówaue, pa a 1 zł. 20 ct. ■ 
Obrós adamaszkowy, prawdz. niciany, w kw iaty przerabiany, sztuka ćt.
Serweta do tegoż odpęwiedna 11 ct.
Srebrny 13 łń t. łańcuszek do zegarka, z ogniwkami lub fasonu pancerzowego. Każdy 

łańcuszek1 jes t cechowany przez c. k. urząd menniczy. Sztuka 1 złr. 6 ) c t  
Pyszne srebrne-kólczyki dla pań lub dzieci, para 60 ct. Takowe z najlepszego z ło ta , 

grube, pięknie emąilowane,. para 1 złr, 70 ct.
Krzyżyki srebrne na płytce złotej, sz tu k i 1 złr. 3 )  ct. - *
G arnitur guzików man izet. lub do półkosznlka z najl. srebra z emailą garn. zł. 2 80. 

Gdyby powyższe towary ttie były z prawdz. z ło ta  lub srebra, w takim  razie 
zwracamy pieniądze.

Prawdziwy sygnet złoty c kamieniem, ciężki,'d la mężczyzn 
kov,ńty.lhb;po.iwójny,'jszt»£a-, '
złóty ltiD srebrny, oddaiemy ua.jrui mo*.. ,

Dokładnie ićtąóy'Zegarelr zdnłklu srebrnego, .pozłacany,' z łańcuszkiem,, , kluczykiam' 
'  i szkatułką, gwarancją 6-letńią, sztnka k łt. 2 3ff. i ’ “

Prawdz, franc rbudzik, dokładnie zreg., z , bróniu ’ m 's ię i. zlr. 1.60. Gwot. .3-letńia; 
Wiedeński zegar. pęńduło,wy ,z. przynależyt.;-ładiiie. zrobiony, aat. 96 ct.' 2-lei. gwar. 
Zegar talonowy, pyszny, w wielkich yamącli, z imitew-.. hebann i pózłóCony, z przy- 

należytościaml zł. 2.30. 5-łetńia gwar. Takis same w;.nocy świecąca ż ł.-2,9j.- 
Najlepsze garnitury stołow i zs srebra britania, składaląoe *1? * 6 fiołów, 6 widel­

ców, 6 łyżek cięl&ioh, 6 łyżeczek, chochla, chochelka, sitko, 2 kubki;ua jaja: 
pierwszej jakości, razem złr. 3.60, dawniej złr- 7,20.

Cnkierniczka z prar'dz. srebra chińskiego, plastycznie wykończoną, na wieku i  pię 
kaą figurą z litego srebra chińskiego, sstpka za. 1.80.

Do nabycia za zaliczką lub za nadesłaniem gotówki przekazem u

JWE f t l l 0 r ,  Geschaftsleiter,
W i e d e ń , K a tse r  J o s i e f * t r a ł n » o ,  3 2 , b i u r o  2 4 .
Coby się nie podobało, będzie natychmiast wymienione w dowód ścisłej

i», wielki ••
■ z łr 1.80. [Jęieif sygnet lab łaucuśżei n iśjhyłby 
natyci' m iast pieniądze]^1' k; '  ■

f f a l e  n t l  n
najsitnirjsze wypadacie włosów w przeciągu dwóch tygodni w stnym nje, ce­
bulki włosowe wzmfumia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miej­
sca wyłysiałe nieprzedawnione ' pod działaniem togo środka pokryw*}* się 

 pięknym włosom. Gały flakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 o t

fca*- Uniwersalny p ł y n  przeciw łupieży-
Łupież jes t objawem chorobliwego stanu skóry, a lekceważenie tej słabości 
sprowadza wypadanie i siwienie włosów. Uniwersalny płyn jes t takt n  jfcp- 
mityin środkiem, że jeden flakon wystarcza na całkowite usunięcie fcnpSiu 

■ "__________ i kosztnje tylko 1 wł

i

H  l g r e t l n a .
Po długiem doświadczeniu udało się mi wynaleźć wyborny środek do na­
tychmiastowego farbowania włosów na trw ały  i piękny color czarny lub 
ciemny; jest pn zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty.

- Cena 1 zł. 1626 6- f f  |
S W  Nabyć można oprócz w Zakładzie tak ie  W aptekach pp. 8te- 

obera w Stanisławow ie; Jamrogiewicza w Tarnopolu; Zgórskiego i G e r th -■ 
nera w S tryju i we wszystkich pierwszorzędnych sklepach galanteryinych.

1 w  f i l  |  w  K r a k o w i e  N n k i r n n t r e  j , r .  3 0 .

F O S F O R A N  Ż E L A Z A
P. Ł E R a s , Doktora Umiejętności,

8, ulica Vivienne.
i bńc saaku żadnego, podobny do wody u __
■ 1------*■- - -■ wszrstkicli prsparątów żeUz

dla dzie ■ r

,w- . szisweh^S
rzez tujznakomltszjrob Mkarey.

 ________J  „j . panianek delikatnych, którym
został* spóźniony, dla pań. oisrplącycti na nieznośni boleści 

is », bfalyófe łfptawow lub brakn regulamsżci, .... • j .h h .i— ł  i j i -  —^ygtklab osób olerpiąoyeh 
. . ueslonym przez najdellka- 

. , anLnte działa szkodliwie u* lęby. 
> zalecąją lekarze.

r i-naćiadownlctwś, Zadać aby stempel 
wklego, stosownie do prawaz 25 Listopada 1873.

,1 podpis ORIMAU.LT et CCJMP. znajdowały się na jedaei etyk*
Dostać można w ptównycA aptekach v  POLSCE l m A USTRrl

We Lwowio ae nabycia 
J. Beisera.

w aptosaiih pp. fio tr*  Mikolaaelw, 2 . Ruckera

rzetelności. 1924 1 - 3

O O O O U O O O O O O O O O ciO O O O O

K a n t o r  w y m ia n y  f
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  e le k ta  I  m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszemu.

<6% L I S T Y  h i p o t e c z n e
5°[> prewfp^ane Listy hipoteczne

które według prawa z d. Iv lipoa 1«60 (Dzj p. P. XXXVHI. N. 93,) 
i najw. post. 2 dnia lT.-grudnia 1871, mogą hyć uźyte dę lokowa- 
niakapitałów funduMoWjch, pUpiłarnych; kaucyj małżeńsklcn wojsko­
wych, na kauojeiłuźbowei wadja—są w tymże kantorże do nabycia.

. Wszystkie polecenia z pro w inoji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez dolicz?^- - , , 1404 2—9

lOOOOOG iO O O d Ó i

Kantor wymiany Werner & Comp.
w  W ied n ia , verlftn gertc  W lp p lln g e n tr a iie  I r .  45,

4°|o Losy oisańskie
rocznie 3 ciągnienia

główna wygrana złr ,  1 0 0 .0 0 0
najmniejsza wygrana zł. 110 do 120, 

polecamy jako najtańszy pap er loteryjny tak do lokacji kapitan 
jakoteż do spekulacji.

Spizedsjemy te losy ściśle po każdorazowym urzędowym kur- 
sie dziennym i zatrzymujemy zakupione przeż nas Bztnki w de­
pozycie za 5prct. odsetek rocznie.

Do zamówień, giełdowych
polecamy naszą firmę do najprzystępniejszego w ykonania pod naatępuRUd 

bardzo korzystnemi watunkswi- 
ProWiżji liczymy 2  zł. 60 ct. z s  każde z5 sztnk czyli zł. no* 

minalnej wartości (ireastą  żadnej prowizji.) Z» zostające n na* W *™Po- 
zyoie efehta poliozamy najtańsze odsetki, odjpowiadsjąoe ka*®0™*017?)
bankowej stopie procentowej. W szystkie zamówienia uoohodząco nas do 
gr.dz. »/*9 na a k c j e  k o l e j o w e ,  p i e r w * * e A s t w a ,  w -

l o i y ,  l l s t y z a S l ś W n e  policiam y P° M»ę-(iem u t« M )jM ,
dowym kursio kupna lnb sprzedaży. . , . . .

Wi kntek korzystnego położenia naszego lokata tuń obok giełdy 
możemy wszelkie zamówienia wykonać bez stra ty  osasn* oo przy intere- 
■aoh giełdo, ych Jak wiadomo Jest bardzo ważną raeoz*- .

Naszą) klienteli rozsyłam y codziennie tabelę, zaw ierającą karsa  gieł­
dy południowej i wieozoruej wraz z doniesienia® oujasniąjąoea.

Kantor wymiany Werńer & Comp.
w Wiedniu, verlBugerte Wlpplingerstrasse 45«

Wydiwoy i<!właśdfoiele"JipDbbnańflki i K. Gtoman Odpowiedzi«lny ńdAktor J, Dobfiwbki. Z drtlkAiHi „Q *c ■urgędem A. Skerl«.


